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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p e n u m e r a t a  w y n o s i :
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^  m ie js c u ....................................
W Austro-Węg., z przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Prancyi, Anglii, Belgii,

S iw ajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10  h„ z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Blu/ze dzien- 
olków A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 n.

P re n u m e ra tę  p r z y jn .u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .
L is ty  z pieniędzmi i przekazy pienirzne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji „I\. Reformy" w Krakowie, — Listów n ie f r a n k o w m y c h

nie przyjmuje się.
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  l i e d a k c y a  nU z w r a c a .
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P p e n u m e p a t ą  p r a y j m a j ą :
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cka 18. -  Z a m ie js c o w a  r e n u m e r a u ,  i  o g lo a z e u la  przyjm ują: B iura d z ie n n ik ,fw w  
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, 3 Sokeowski. — W  P r * * u  i i i .  
ier. -  W  J a r o s , a w i c  L. Strassberg W  W ia d - * -  pp. H a a s e n s te to l  “ o g l«  £ £  
w Hamburgu, PraLkfurcie nac Jt snem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rooławiul — I n  
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Pnblicito A. L o r  te . directeur, Rue Caum artin 61
OgłOJZW ali. (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza d rnhn*- 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h.. za każdy następny ra i  po 10 u. -  °  .
60 h. od wiersza -a  każdy rwz -  J U k r o l o g ła  po 30 h. od w iersza -  ^ T b J l!
o n e  po 1 kor od wiersza. -  Z a łą c z n ik i  do „Nowej Reform « (pro.pekwy e fru  
ogłoszenia up.) przyjmuje się za cenę 2 kor. sd 100 eg a  dl_ aam iliseow rch ’ a 1 k o T ^ l' 
100 egz. dla m.ejscowych prenum. Należy tość należy naprzód nadsyłać p r z e k L e i  pocztowym

O b e l g a <
Ze strony wiedeńskiego tygodnika „Die Z eit“ 

spotkała nasz kraj nowa obelga, mianowicie, 
że pieniądze wyasygnowane przez rząd dla k ra­
ju naszego na zapomogi dla powodzian, właści­
wie przeznaczone są na... podreperowanie szans 
Wyborczych dla rządzącej Kliki.

Przed wyrażeniem jednak „oburzenia11 swego 
Ua tę dotkliwą obelgę, [przyjrzyjmy się jak  to 
>,I). Z eit“ rzecz całą przedstawia.

„KLuy pojawiły się pierwsze pogłośki o Mi­
ckiem rozwiązaniu Rady piństw a, — czytamy 
tam — Polacy z Koła polskiego w padli r. prze­
czen ie . gdyż na nowe wybory me mieli pie­
niędzy, a bez pieniędzy, bez wielu pieniędzy 
Uie mogą zyskać sobie głosów. A więc przy­
wódcy ich pojechali do W iednia, aby tam 
przedstawiać, że rozwiązanie Rady państwa to 
koniec Kuła polskiego, wycierali zatem wszy­
stkie przedpokoje aby przy pomocy swoich „ro­
daków11, hr. Gołuchowskiego i ara P iętaka je 
szcze w ostatniej chwili zapubiedz postanowie­
niu. Lecz nagle przed samem ogłoszeniem pa­
tentu uspokoili się, a kiedy patent się pojawił, 
Wszystkie dzienniki Koła polskii go wyraził] 
zadowolenie. Cóż więc stało się w przerw ie? 
Oto nadzwyczajnej wymowie dra Koerbera po­
wiodło się tak  nagle przerobić polskie podpory 
tionu. W  piątek, przed samem rozwiązaniem 
Pady państw a przyjął galicyjską deputacyę pod 
przewodnictwem p. Jaworskiego i przyznał jej 
natychm iast sześć milionów koron państwowej 
zapomogi.

Oczywiście suma ta, jak  to w urzędowym ko­
munikacie podniesiono, jest przeznaczona na 
zapomogi dla dotkniętych elementarnemi kie­
skami. Ale to niewątpliwe, że także nagłe roz­
wiązanie Rady państw a i wywołana tem konie­
czność kosztownych galicyjskich wyborów nie 
jes t niczem lepszem, ani gorszeni od elemen­
tarnej klęski, a również jes t niewątpliwem, że 
Polskie Koło a kraj to tosamo. Tych sześć mi­
lionów m ożety nie wystarczyło na regulacyę 
r zek galicyjskich, ale n a  poprawienie jławnyoh 
Wyborów galicyjskich powinno aż nadto wy­
starczyć .11

Oczywiście w ię c  „Die Zen. już z góry po- 
dejrzywa sprawiedliwość i o/działu tych zapo­
móg i daje, do zrozumienia, że rozdawanie ich 
v czasie wyborczym będzie miało za cel pozy- 

ilLa^tcuiserwatystow glosy wyborców, z po ■
między który Cif”1 k rn ą b rn i11 nie będą mogli 
liczyć na żadną pomoc z funduszów zapomogo­
wych.

Tak więc protekcjonizm kliki konserwaty­
wnej, tak więc niesumienne wyzyskiwanie przez 
nią wszelkich spraw publicznych na swoją ko­
rzyść, zagarnyw anie przez nią wszystkiego „dla 
swoich11, to je s t dla tych, co się im w służbę 
oddadzą, a traktow anie każdego, kto się poważy 
być „opozycyonistą11, jak  obywateli drugiej, 
gorszej klasy, owoż ta  polityka party jna brzyd­
ka i niesumienna mści się teraz tak ą  opinią o 
naszym kraju, z Jaką sie „Die Z eit11 produkuje. 
Dzięki jej tylko, pisma obce mogą występować 
z insynuacyami, które w umyśle mało o nas po­
informowanego czytelnika mogą łatwo wywołać 
Wy obrażenie,W że ktoś owe sześć milionów po- 
prostu zdefrauduje i da konserwatywnemu ko­
mitetowi centralnem u na przekupstw a wyborcze.

Każdy zrozumie, iie nasz kraj traci na roz­
szerzaniu o nim takiej opinii, dlatego trzeba 
się w tej chwili wziąć do zaradzenia złemu

A więc rozdział zapomóg dla powod: ian „rzeba 
przedsięwziąć w takim czasie, w takiej formie, 
przez takie czynniki i pod taką obywatelską 
kontrolą, łby dla swoich i obcych ani cienia 
podejrzenia pozostać nie mogłe, że uzyskanie 
zasiłku zależnem nie jest od sposobu głc< owania 
do Rady państwa, i aby te zapomogi istotnie — 
żadnego pływu na wybory wywrzeć me były 
w stanie!...

loresuouilGEcya „N oiei Reform?''.
Cieszyn, 16 września. 

(Ludowa szkoła polbka w Cieszynie. — Odezwa cieszyń­
skiej Rady miejskiej. — Wilk w skórze owczej. — Niemcy 
nrzdciwko p. Bobrzyńskiemu. -  Wpiywy „Schulvereinu“. —  

Wyznanie „Silesii11. -  Wybory. — Stronnictwa).
( J ( I r ) W walce przeciwko polskiemu szkol 

nictwu na Śląsku wogóle, a obecnie przeciwKO 
polskiej prywatnej szkole ludowej w Cieszynie 
L s i  najserdeczniejsi u ż y w a j wszelkiej broni, 
bvle tylko wszelkie nasz? na tem polu usiło­
wania zabić w zarodku. Za pomocą rozmaitych 
kruczkóy i nadużyć, tolerowanych przez wła­
dze państwowe, zdołali udaremnić utworzenie 
polskiej szkoły ludowej aa koszt gminy cie­
szyńskiej teraz, gdy powstała prywai na szkoła, 
■terają się rod zmów pilskich przekona.-, konie­
cznie o wyższości szkół niemiecku h. Rada mia­
sta Cieszyna, a więc władza urzędowa i publi­
czna uie wahała się wydać odezwy, w które] 
radzi rodzicom, ażeby w interesie swbich dzieci 
zanisywali je do zakładów niemieckich. Odezwa 
ta pełna obłudy i pochlebstwa chce wmówić 
w cieszyńskich mieszczan, że szkoła niemiecka 
zapewnia Polakom Siakim  na podstawie zna­
jomości języka niemieckiego karyerę w całej 
Austryi, następnie zaś z całą czelnością tw ier­
dzi że o wynaradawianiu dzieci pilskich me ma 
nawet mowy. Nie ma potrzi by biouić najw a­
żniejszej zasady pedagogicznej, nauka, jeżeli 
ma być skuteczną, powinna się oubywac w języf u 
ojczystym, wystarczy nam stanąć na gruncie fa­
któw i wskazać na owych Bukowskich, Bajbo- 
kow, Pawliców, Krzywoniów i wielu, bardzo 
wielu innych, którzy w niemieckich zakładach 
naukowych zupełnie się wynarodowili i są dzi­
siaj filarami memczyzny na Śląsku. K aryerę 
w całej Austryi chętnie pozostawiamy Niem­
com ze Śląska, a nawet gotowi jesteśmy w ra­
zie wyjazdu dać im ua rękę „Reisegeid11; my 
pragniemy nie wywozu naszej inteligencyi, ale 
właśnie przeciwnie dążymy do tego, by k ra­
jowe posterunki obsadzić można naszemi naro­
dów emi siłami. Odezwa Rady miejskiej w Cie­
szynie jest kiepską skórą baranią, kryjącą 
teutońskiego wilka.

Ale jaki to alarm podnieśli Niemcy przeciwko 
wiceprezydentowi galicyjskiej krajowej Rady 
szkolnej, p. Bobrzyńskicmu, który nie udzielił 
niemieckiemu „Schulvereinewi“ pozwolenia na 
otwarcie, z dniem 1 września, piątej klaty, w 
czteroklasowej szkole niemieckiej w Lipniku 
nod Białą. Przy tej sposobności „Silesia11 czyni 
uwa^ę, którą „ad usum dolphini- dosłownie 
nnwtarzam y „Nie możemy tylko pojąć, że uen- 
t r a C S a  i » ^ e r e i n « “ w
Wipdniu który zwykle umiał pekątne pociągnię- 
S  S o y  S h  władz s z k o l n i  krzyżowad 
wczesn ■ interwencji, w »fwiaty,
w tvm wvoadk\’ nie poczynił kroków we wła 
ściwym czasie’1. M idoc; aie „S c l^Y ^ e in  C'? 
szy się w Wiedniu wpływami, które ęg J4

dalej, niż przewiduje statut, potwierdzony przez 
władzę państwową. A także i drugie wyznanie 
sławetnej „Silesii11, godzi się zanotować. Dzien­
nik ien, mówiąc o sprawach niemieckiej szkoły 
w Lipniku, wypowiada przekonanie, że nauka 
języka polskiego je s t w niej niepotrzebną, 
zwłaszcza, że na podstawie artykyłu 10 ustawy 
zasadniczej, nie można w Austryi nikogo przy­
muszać do uczenia się drugiego języka krajo­
wego. Zupełną ma racyę „SiIosku11, ale niechaj 
postara się o to, ażeby na Śląsnu Niemcy sza­
nowali ten artykuł zasadniczej ustawy.

Akcya wyborcza po rozwiązaniu parlamentu 
zaczyna się u ■ nas powoli ożywiać. Ks. Ignacy 
Ś w i e ż y ,  J an  M i c h e j d a  i Jerzy C i e n -  
c i a ł a  wydali odezwę z zawiadomieniem, że 
poczynili kroki, celem zwołania zgromadzenia, 
które m wybrać centralny komitet wyborczy. 
„Gwiazdka Cieszyńska11, omawiając nowe wy­
bory, powiada pomiędzy innemi: „W piątej ku- 
ryi będziemy musieli zwalczać kandydata py­
szałków socyalistycznych, ktorego nie powinniś­
my już na naszą hąnbę wysłać do W iednia11.

Otóż Polacy na Śląsku powinni przedewszy- 
stkiem powiedzieć sobie, ze we wszystkich ku- 
ryach powinni s o l i d a r n i e ,  bez względu na 
różnicę swoich przekonań politycznych, zwal­
czać kandydatury niemieckie, choćby tylko dla 
porachowania naszych sił narodowych. Gdy 
wobec Niemców zajmiemy wreszcie przynależne 
nam stanowisko i dostatecznie j e  zabezpieczymy, 
wówczas dopiero możemy pozwolić sobie na 
luksus tworzenia jak  najliczniejszych stronnictw. 
Tej maksymy nie należy nam  ̂ oka spuszczać.

K & 6M Ó W , 15 września. 
(Pomoc własna urzędników miojskich. — Sprawa wybo 
row do Rady „ipstw a. — Kandydaci. — Przepełnienie 
szkół. Ze Sokoła. — Budynek sądowy. Nowy gmach 

rady powiatowej).
W  dniu 8 września b. r. odbyło się w Rzeszo­

wie posiedzenie zarządu stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy urzędników 30 miast objętych nsiawą gmin­
ną z r. 1889. Z odezwy wydanej przez zarząd do­
wiadujemy się bliższych szczegółów i dziejów nie­
spełna rok istniejącego stowarzyszenia. Stan czyn­
ny funduszów wynosi 4036  koron ca skromną sto­
sunkowo liczbę członków J20 . Reprpzentacye £m‘n 
wiejskich udzieliły subwencyi, dość liczni członko­
wie magistratów i rad miejskich W ystąp ili do sto­
warzyszenia jako  członkowie wsjjDj^j^ey- y )io- 
żącym roku udzielono ju 2 saowencyi w kwocie i.6_fV 
koron jednej z wdów pozostałej p° urzędniku mi j 
skim. Działalność stowarzyszenia przyczyniła Bię do 
uregulowania i podniesienia poborów urzędników 
miejskich. Zarząd urządza wiec urzędników miej­
skich i walne zgromadzenie członków stowarzysze­
nia w Stanisławowie w dniach 29 i 30 wrzeen. a.

D o b rze  by łoby , b y  s to w a rz y s z e n ie  urzędników 
miejskich przyczyniło się do u g ru n to w a n ia  samo­
dzie lności i n iez aw is ło śc i u rzęd n ik ó w  au tonom icznych . 
Tej niezawisłości bowiem w m iastach  co raz  b a i-  
dziej b ra k . Z b liż a ją c e  się  w ybory  do Rady państwa 
z w ra c a j a  uwagę n a  s t a r  um ysłów  w yborców  pod 
tym względem. Nie m ożna je d n a k  m ieć różow ych  
nadziei.

W ybory rzeszowskie do ciał reprezentacyjnych 
oddawna już odbywały się z pominięciom komitetu 
centralnego. Dlatego sądzimy, 4e 1 ty™ razem nikt 
w mieście nie będzie chciał wyborcom narzucać 
nieproszonej opieki, Jeżeli utworzy się miejski ko­
mitet wyborczy, to ze zwykłej konsekwencyi swo­
jego dotychczasowego działania, będzie musiał trzy ■ 
mać się te j metody.

Choćby jednak z przewidywanem pominięciem 
komitetu centralnego, może przecież w Rzeszowie 
wyjść z urny wyborczej do Rady państwa typowy 
stańczyk. Nad miastem bowiem zawieszono od kilku 
lat czarną płachtę reakcyi. Ubojętność w sprawach 
publicznych sta ła się bezdenną. Nawet nie apatya 
jest cechą chwili, ale wprost szyderstwo z jakiego- 
kolwiea ruchu politycznego, Stan nmyBłów nie jeBt 
wcale budującym. Odpowiedzialność z ł  tę bezmyśl­
ność lndności dźwiga na sobie w głównej mierze 
zarząd miasta.

Brak wszelkiej nowej myśli, inieyatywy, skoja­
rzenia się z partyą izraelickich samolubów i krótko­
widzów. uśpienie tej części ludności, rzekoma tro ­
ska o jej dobro, wyzyskiwanie jej konserwatywne­
go usposobienia, je j strachu przed wojskiem i wła­
dzami śledczymi: oto czynniki obecnego stann spra­
wy publicznej w Rzeszowie. Inteligencya miejska 
bęz najmniejszej organizacyi przedstawia się gorzej 
niż rozagiiowana gromada włościańska. Ile głów, 
tyle projektów, dla których urzeczywistnienia zre­
sztą nie robi się niczego.

Kandydatów z Rzeszowa dotychczas nie ma. Do­
tychczasowy poseł głównie reprezentant Jarosław ia, 
wyszedł z urny jako kandydat postawiony pizez 
komitet jarosławski W edle nmowy ma obecnie ko­
mitet rzeszowski wskazać kandydata, zaś komitet 
jarosławski ma go akceptować W sLntek tego szan­
se p. Rychlias na godność poselską znacznie się 
zmniejszyły. Są bowiem głosy, że albo należy po­
stawi' kandydata zamiejscowego ale giowę tęgą, 
wybitną, wytrawną, że tak powiem krajową, albo 
należy wybrać kandydata miejscowego, gdyż o ró­
wnego p.’ RycnliLowi w Rzeszowie nie je s t tak  trn- 
dno. Część wyborców pracuje nad tem, by nakłonić 
do kandydatury dra Alsa Rodryga, adwokata i wi­
cemarszałka szeszowekiej Rady powiatowej Ale ten 
wypiera się wszelkiemi siłami kandydatury z wiel­
ką szkodą dla sprawy wyborów. Inn. proponują po­
sła do Sejmn Romanowicza, który już raz Btawai 
przed wyborcami rz< szowskimi, jeszcze inni dra 
Greka ze Lwowa. Oczywiście zwolna nstalą się pro­
jekty, wynik jednak może przynieść niespodziankę. 
Nie brak u nas bizantynizmn. Są zwolennicy tu te j­
szego starosty p. Fedorowicza, którzy mają zamiar 
stawiać jego kandydaturę. .Test jednak nadzieja, że 
p. holrat nie będzie korzystać z tej gotowości. 
Wreszcie jeżeli żydowska część lndności w Rzi szo- 
wie i Jarosław iu nprze się przy jakim stańczyku, 
wybór więcej postępowej jednostki będzie bardzo 
trudnym. W  obu miastach bowiem nie bras. żywio­
łu wstecznegoj/Yekrutującego się ze zbankrutowanej 
szlachty.

Z czwartej kuryi wyborczej kandydować będzie 
poseł S z a je r , z piątej włościanin Antoni Bomba. 
Ten ostatni skończył 6 klas gimnazyalnych, był ja ­
kiś czas na smdyach weterynaryjnych we Lwowie, 
porzucił jednak nankę i osiadł na roli w Budziwo- 
ju. Obaj kandydaci z obozu ks. StojaiowBkiego. — 
Bomba potknął się wprawdzie przy ostatnich wybo- 
raeh zachowaniem się swojem wobec dra Holtzera, 
jednakże dopiero wyborcy rozstrzygną, czy przez 
swój błędny krok nie stracili do niego zaufania. 
Kandydaci ci m ają dość licznych, jak tu  mówią, 
szkodników. Akcya wyborcza w tych kuryach już 
6ię rozpoczęła. Wieców w każdej niemal wsi dość, 
może naw et więcej, niż potrzeba.

Z powodu rozpoczętego nowego roku szkolnego 
nie można nie wspomnieć o Bzkołach rzeszowskich. 
Gimnazfum przeludnione, pomieszczenie szkoły fa­
talne, w najwyższym stopniu niehygieniczne. Nad­
zór z powodu umieszczania w innym budynku pa- 
ralelek utrudniony. Szkoła ludowa męska przepeł­
niona. W  szczupłych salach, obliczonych na 50 dzie­

ci, mieści się ich po 100 lub więcej. Dzieci sta ją 
w H asie z powodu braku miejsca na ławki Mim > 
odpowiedniej nchwały rady Bzkolnej miejscowej 
przyjęto do szkoły męskiej dzieci z Ruskiej wsi i 
Staroniwy, jakkolwiek gminy te z łatwością m o g ł y ­

by szkoły własne zludować. a nie czynią tego dla 
wyzysku Rzeszowa. W  samym Rzeszowie natom iast 
z braku pomibszczenia nie wykonuje Bię wcale przy­
musu szkdnego.

Została już wykończoną fasada gmachn „Sokoła-' 
według planów inżyniera Szkowrona. Fasada bardzo 
okazała, przyczyniła się do upiększenia m iasta zna­
komicie. Budowa tej fasady i zlot okręgowy w czerw­
cu odbyty, spowodowały bardzo znaczne obciążenie 
budżetu sokohkiego, co W'ymaga pracy i poświęce­
nia dla doprowadzenia sprawy do należytego Btanu. 
Fasada kosztowała prawie 8 .000 koron, zlot pochło­
nął niemal 1.400 koron. W  listopadzie b. r. ma 
się odbyć poświęcenie budynku sokolskiego i Bztan- 
daru. P rzy  tej sposobności okaże się, czy. n kogo i 
o (le cieszy się zasłużone rzeszowskie gniazdo so­
kolskie sympatyą i poparciem.

Radca Szkowron przygotował także nadzwyczaj 
piękne, stylowe plany przebudowy gmachu sądowe­
go, dawnej rezydencyi książąt Lubomirskich. Plany 
te odeszły już do m inisterstw a do ostatecznego za­
twierdzenia. W  razie w ytonania ich w ie lk i. rze­
szowski sąd uzyskałby umieszczenie wspaniałe, choć 
* pewnością nieco szczupłe.

Ukończonym również został budynek Rady powia­
towej: wielki, obszerny, wygodny. Szczególnie pię­
kną je s t k la tka Bchodowa. Zaprowadzono w nim 
nowy system centralnego ogrzewania. Architektem 
jego był inżynier miejski p. Hołnbowicz.

A d o l f  (N e u w e r t -  N o w a c z y ń H k i.

Bajta o księżniczce i tarle.
“ Dokończenie.

Tymczasem Azel szedł w naj złośliwszej ule­
mie na nocną wędrówkę. Kołnierz gumowej 
Peleryny poaniósł do góry, poprawił szkieł i 
chroniąc w rękach papierosa przed deszczem, 
jasno oświetlonemi pustemi szerokieini ulicami 
błąkał się bez celu. Szedł od rogu do rogu, za­
glądał przenikliwie i wesoło przez okna peł- 
ńych kawiarń, głaskał rozbudzoną ze snów mi­
łosnych ambiryę, w skazując jej rozegzaltowane 
sensacyą wnętrza kawiarń, uśmiechał się głu­
pkowatą dobrotliwością do mijających pochylo­
nych ku sobie par i próbuwał rozmarzyć się i 

rozfantazyowąć. W  ustach miał gorycz z ab­
syntu i tytoniu, w skroniach czuł od czasy do 
czasu rwący ból migrenowy w krzyżach, jakieś 
^łamanie czy zghiecenie, ale postanowił sobie 
*azić bez celu aż do kompletnego zmęczenia i 
^ tedy  dopiero wejść na coś gorącego i palą- 
Cfcgo do pierwszego lepszego baru.

Miał zwyczaj przy każdem uadzwyczajnem a 
Psychicznem podnieceniu włóczyć się najpierw 
Po kilkunastu kawiarniach, potem szedł do ba- 
rów amerykańskich, gdzie pił grzane wódki, 
Potem do najbardziej osławionych automatów, 
^reszcie do szynków najpodleszych i n a jb e ­

zpieczniejszych. — Poczem obniósłszy wszę- 
Zle swoją brzydotę i znudzenie, wyczerpany, 

Posty, zmaltretowany, ledwie trzym ając się na 
Oj ruch, dowlekał się do jakiegoś domu publi- 

by tam zasypiać na zielonych, aksami- 
szł C u ^ iłaaP*cacł1 salonu w towarzystwie niedo- 

ych do karyery Lisztów i Rubinsteinów,

przegrywaiących z ospałym sentymentalizmem 
cały repertoar nocny. Qrnr„i-

I  teraz znudzony towarzystwem karykatu 
nych mikrocephalusów z pod Dyany, z przefor­
sowaną nai lubieżniej szemi obrazami 1 ant r.zyą, 
z czczością, jaka jest niewolniczem następstweu 
każdego uczucia tryumfu i zadowolenia ambicyj 
własnych, z obojętnością na sławę swą, rosnącą 
właśnie teraz z piorunującą szybkością, gdy 
on wlókł się po deszczu z obojętnością na 
wszystkie losy całej ludzkości i swój wynala­
zek monumentalny i wściekłe zapewnie dysputy 
mikrocephalusów obrzucających go niechybnie 
obelgami za służalstwo podłej ludzkości, wyna­
lazek dla dobra i szczęścia bezczelnych tłumów, 
cywilizacyjną produkcyę i t. p., — stawał na 
rogach ulic i wybierał zawsze ulicę na lewo, 
byle mieć jakikolwiek kierunek i gdzieś zajść.

I  temi ulicami na lewo podchodził zwolna 
do Placu Równości, prześlicznego placu, w któ­
ry  wpływało szesnaście wielkich ulic, a na któ­
rym, z pośrodka całej szachownicy najegzoty- 
czniejszych krzewów i kwiatów, wznosił się 
ogromny spiżowy monument słowiańskiego al­
truisty, generała ludu, pierwszego rewolucyoni- 
sty XX. wieku, tego biednego zabitego skryto­
bójczą ręką trybuna tłumów Korsakowskyi go. 
W ielkie lampy elektryczne oświetlały plac jak 
w jasny dzień i pozwalały objąć okiem całą 
spiżową postać, dźwigającą się od postumentu 
na wysokość czwartych pięter domów. Stał 
starzec z długim, rozwianym włosem, który 
dziwacznie trochę posrebrzono, aby przypomnieć 
siwiznę bohatera. Stał w długim, mieszczańskim 
surducie z prawą ręką, zaciskającą kurczowo 
rewolwbr, ręką wyciągniętą raptownym ruchem 
w przestrzeń, stał, jakby czuł za sobą nieprze­
liczone tłumy, rozwścieczone głodem; lewą nogą 
deptał suto złoconą koronę, emblemat obumie- 
rająch rodów królewskich.

„ Azel usiadł na małej' ławeczce, z której mógł 
widzieć całą figurę spiżowego Korsakowskyego 
i patrzył pogardliwym wzrokiem w srebrną si­
wiznę włosów spiżowych, lśniących, jak  srebrne 
runo. gdzieś wysoko, a pogardliwy wzrok prze­
nosił tylko na złotą koronę od tylu lat deptaną 
ciężkim butem „bicza Bożego mieszczaństwa’1 
i na złoty, pretensyonalnie skromny napis ua 
marmurowej tablicy piedestału, napis sparafra­
zowani już przez tyle kroci gazeciarzy: „W al­
czy! i umarł za lud ,

Azei sylabizował tylokrotnie odczytywane 
litery napisu, sylabizował powoli i powtarzał 
monotonnie, zapominając już o Treści tych słów 
i jakby ogłupiając się jeszcze tylko dźwiękiem 
samym ostatniego słowa: lud, lud, lud, lud. 
MVŚl jego kołowała naprzód koło całego zda­
nia, potem koło ostatniego słowa, wreszcie, jak 
p tak zmęczo.ia, poraniwszy skrzydła o ściany 
c7 iszki upadła gdzieś w ciemnościach, ucichła 
[  z n S a .  I  zdawało się, że na wielkim P b cu  
Równości nie ma nikogo, taka była cisza umie­
rającej nocy i smutek opustoszenia przed ro­
dzącym s i ę  świtem. Zdawało się że tylko dwie 
żyjące istoty, unieruchomione zadumą i stężałe 
w ruchu, zostały na tym placu: ten olbrzym 
spiżowy z śmiesznie rozwianym siwym włoserrf 
i wyciągniętą ku przyszłości dłonią, i «n 
karzeł schorowany, w gumowej pelerynie sie- 
dząi y u jego stóp z zagasłym papierosem i ta ­
kim wyiazem na ustach, jakby kielich goryczy 
i jadu za całą ludzkość on jeden wypif prze
chwilą. , ,  . . ,

Dalekie zegary zaczęły oddzwaniać drugą 
godzinę, jeden po drugim, zlewając czasem 
dźwięki trzech, czterech równocześnie wzywa­
jąc na moment, aby znów obcym, nieznanym 
tonem oddzwonić i znów obcym i znów iazem 
bić harmonijnie po kilka dźwięków, aż cała ta  
muzyka ostatnierai bardzo dalekiemi dźwię­

kami, z przedmieść utonęła w ciszy zarania 
lipcowego. W  tej dzielnicy nie handlowej 
a spokojnej i wykwintnej już złoconymi balko­
nami domów i bogatemi, gipsowemi sztukate- 
ryami okien, kłócącej się z wyciągniętą ręką 
z rewolwerem trybuna motłochu była cisza, 
jakiegoś zamarłego, wyludnionego miasta, przy­
gnębiająca cisza uśpienia i pustki, w której 
słychać było monotonny szmer rosy, upadającej 
na rabaty kwiatów, na lśniący marmur olbrzy­
miego piedestyału, na spiżowe plecy postaci bo­
haterskiej „generała ludu11.

Azel zasnął i spał twardo, aż pók oczu jego 
nie roztworzył dnmny zwycięski blask czerwu- 
nesro słońca, które wschodząc od wielkiej alei 
królewskiej złotawą rubieżą oświeciło wielką 
postać rewolucyonisty i otoczyło srebrną głowę 
promienną gloryą. Garbus przetarł oczy i za­
słonił je ręką; nie mógł znieść tej orgii blasków, 
jakimi wschodzące słońce zaigrało na spiżowej 
postaci. Leniwem, zdumionem SDojrzeniem or ar- 
nął jeszcze : az cały ten tryum fujący przepych 
przeszłości, i wolnym krokiem potoczył się bo- 
cznemi ulicami do okrzyczanego Am erican-Baru 
w którym nad ranem zbierała się cała szumo­
wina wielkiego m iasta: rzezimieszki, ulicznice 
agenci policyjni i poeci kawiarniani! Tam miał 
swoje krzesełko zamykane na kluczyk ze sto- 
liczkiąm pod sztuczną wysoką palmą, z zielonej 
tektury. I tam razem, z sapiącą M argaretą, 
otyłym potworem kobiecym, przypominającym 
stare kucharKi bandy zbójeckiei. z dziecinnych 
bajek, przesiedział piękny ranek  lipcowy, w obło­
kach zgęstniałego dymu, z którego wyłaniały 
się tylko, jak  we mgle popielato zielone tw a­
rze sutenerów i trupio blade okolone ruoemi 
włosami, twarzyczki ulicznic. Hałas był sza­
lony, zgiełk szkła tłuczonego akompaniował 
Kilkunastu grającym  automatom i rozp&sanym, 
chóralnym wyeiom pijanych mężczyzn; wesołość

-i.  i ' 1

Wiec rękodzielników.
la W O W  1 7 Wł*7p4m'fl

Wczorajszo telegraficzne ^aw o zu an ie  uzn- 
pełniam bliższemi szczegółami o popołndniowem 
posiedzeniu:

Pc g. 3 popoł. zebrali pię wiecowuicy ponownie 
w salt ratuszowej, dla dokończenia przerwanych 
w południe obra 1 Zaczęło się to popołudniowe oo- 
siedzeuie od małego humorystycznego interm ez­
zo: delegat p. o o l e w a  w niósł, ażeby wiec 
wybrał „marszałka rękodzielników11 w osobni 
p. Tadeusza R o m a n o w i c z a ,  dodał ma ]?  
rękodzielników i polecił im zaopiekowanie się 
sprawam. ręzodzieł i przemysłu Po trafnej re ­
plice p. M a r k o w s k i e g o ,  że „nam genera­
łów nie potrzeba11 — przeszedł wiec do dal­
szego punktu porządku dziennego, mianowicie 
do sprawy przymusowego państwowego ubez! 
pieczenia samoistnych rękodzielników w choro­
bie i starości. R eferent przedstawia sm utną 
dolę rękodzielnika, pozbawionego większych ro­
dzinnych zasobów, który zaledwie bardzo wy 
jątkowo może sobie złożyć tyle. żeby miał s ta ­
rość ubezpieczoną. Wn.osi przeto, ażeby na 
robotniczych kas chorych i ubezpieczeń od wv 
padKów, utworzyć takie m stytuoye dla samo­
istnych rękodzielników, oparte o dodatek d0 
podatku zarobkowego. Rozwinęła się nad tem 
obsze-na d jskusya, której streszczać nie be- 
dziemy, zaznaczając tylko, że większość mów­
ców oświadczyła się przeciw instytucyi pań­
stwowej, ra tom ,ast większość znaczna zgroza-

T Z £ Ż  y ' 2ani!‘ ,; hwala» c
P unk t ósmy porządku dziennego odnosił sie

do reiormy Izb handlowo-przemysłowych. Refe
rował p. Krzysztof J  a n o w i c z ze Lwowa. —

n  t l T m r t l  zC uaHczn7cŚt a kłsytolkeankh
s s e t  7 ° i r m w n a , sr  y . ;
iie! brutalnie i w y z y h m L " « ™ w  V

° ° 8' M
£ £  t a U * 1 %
» i c i i - ^ ’ a Ponaó głowami płaczącyc 
może™ 1 • , aid0Ści 4 i . P u c k ie g o  wzrnszen 
komi .a  mi£ 7  buciki, z rozplątanemi sznu 
Kami, zbłocone i dziurawe.

I i-es.iły motłoch American Baru śpiewał 
także potworną, popularną piosenkę, walc Loi 
Lison o ślepym malarzu, głnehym kapelmistr: 
i wesołym poecie i kończył każdą zwrotkę be 
brzeżnie smutnem zavroazeniem , świdrujące 
w duszach, wyciskającem łzy z w ypłakana 
oczu, dzikiem: ojodolidola, dolaolili, dolaoli 
dolaolili...

Azel Meyer spał na dekoltowanych piersią- 
spoconej z pijaństwa i wzruszenia Margare

Śnił... jak wysoki, chudy mężczyzna z orz 
pyszną głową cesarza W espazyana, 'ogolor 
aktoiską, s'ynną w świecie c: wilizowanym tw 
rzą z cze-woną wstążeczką legii honorow 
* kiame fraka, stoi pół-pijany nad jego d* 
cmnem łóżeczkiem, pociska kurek syfona w« 
sodowoj i lejąc małemu Karłowatemu dziecięc 
na głowę i pościel śmieje się dzikim rozpaś 
nym śmiechem SKrzywdzonego w swem dzieci 
prz z matkę naturę ojca.

’nił... jaL pięknie UDrany, mały, garbaty chł 
pczyk stoi przy wysokiej pani w czarnej, aks 
n| :1 J nU otoczonej -całym rojem bard: 
eleganckich starych panów na trybunach wk 
kiego toru wyścigowego, jak  jeden z tych p 
nów z długiem, siwemi bokobrodami, podno 
go do góry, aby widział, jak  tatuś w dziw;
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Towiorzyły Się dawne skargi na to, że Izby 
reprezentują więcej interesy handlu niż prze­
mysłu — że zwłaszcza rękodzieła nie mają 
w nich dostatecznego ustępstw a R eferent wno­
si — żeby Izba składała się z 17 kupców i ty- 
Inż przemysłowców — żeby prezydent był han­
dlowcem a wiceprezydent rękodzielnikiem — 
żeby wybory do Izby odbywały się tajn ie i oso­
biście — nareszcie żeby Izby wybierały do 
Sejmu i do Rady państw a po dwóch posłów, 
a mianowicie jednego kupca a jednego prze­
mysłowca. — Wnioski te uchwalono bez roz­
praw.

Ustęp 9 porządku dziennego — to dla wielu 
naszych rękodzielników generalne lekarstwo na 
gniotący ich niedostatek —  to panaceum, ma­
jące ich wprowadzić do ziemi obiecanej: „ochro­
na przemysłu przea partactwem  i w dzierstw em l. 
Referował budowniczy i radny miejski p. Jan  
K r a c h .  Referent skarży się na „fuszerkę41, 
k tó ra czyni nieuprawnioną konkurencyę ukwa- 
lifikowanym i opodatkowanym majstrom — na 
niedostateczność obowiązujących ustaw i zupeł­
nie niedbałe ich wykonywanie ze strony wła­
ściwych władz. Referent wnosi: domagać oię 
aby prowadzenie śledztwa i karanie przekro­
czeń za nieprawne trudnienie się przemysłem 
i za nadużywanie koncesyi do zasłaniania fu­
szerów i spekulantów — przekazano sądom 
zwyczajnym lub przemysłowym — i żeby sto­
warzyszenia lub związki przemysłowe były upra­
wnione dn dochodzenia takich nadużyć i przed­
staw iania ich sądom do ukarania.

Rozwinęła się ogromna dyskusya. Każdy mial 
coś na sercu w sprawie tak zwanej fuszerki, 
każdy miał z własnego doświadczenia coś do 
zakomunikowania wiecowi. W ięc przemawiało 
blisko 20  mówców, poczem wnioski referenta 
przyjęto wraz z wniesionem przez p. W a 1 i- 
c h i e w i c z a upomnieniem się u Wydziału k ra­
jowego, ażeby zawodowe szkoły przemysłowe 
nie czyniły konkurencyi rękodzielnikom.

Na koniec — polityka zakłóciła obrady. Osta­
tnim punktem porządku dziennego była sprawa 
i d z i a ł u  w s ł o w i a ń s k i m  w i e c u  r ę k o ­
d z i e l n i k ó w  w P r a d z e .  R eferent p. N e u ­
m a n  oświadcza się przeciw udziałowi w tym 
wiecu. Słowiańskość z przemysłem nie ma nic 
wspólnego. Izba rękodzielnicza zresztą nie ma 
zaproszenia do Pragi. W nosi przeto rezolucyę: 
„W obec dzisiejszej sytuacyi politycznej w pań­
stwie, orieyalne wzięcie udziału w pierwszym 
wiecu rękodzielników słowiańskich w Pradze 
jes t niemożliwe11. Delegat krakowski p. Ko s o -  
b u d z k i bardzo energicznie przemawia przeciw 
tej rezolucyi. żądając przeciwnie uczestnictwa 
urzędowego w pragskim wiecu. Groziła bardzo — 
obszerna dybkusya. której po części zapobieżo- 
no wyborem mówców generalnych, B a c z y ń ­
s k i e g o  za udziałem — a W a l i c h i e w i c z a  
przeciw. W  głosowaniu znaczną większością 
przeszedł wniosek referenta, przeciw czemu p. 
Kosobudzki założył już znany z telegramów 
protest.

Pożegnaniem ze strony przewodniczącego 
N i e*m c z y n o w s k i e g o  zakończono obrady 
około 9 wieczór — poczem udano się na wspól­
ną wieczerzę na strzelnicę.

W ojna w  Chinach.
Z P e t e r s b u r g a  wciąż zapewniają, że 

wojako rosyjskie opuści wkrótce Pekin, a „Now. 
W remia11 donosi, że poseł G i e r s zamieszka 
w T i e n t s i n i e  i że stamtąd dojeżdżać będzie 
dla rokowań do stolicy. Jeżeli kto, to Chiń­
czycy pragnąć muszą z całego serca, aby Ro- 
syar.ie opuścili Pekin, gdyż wedle doniesienia, 
jakie stamtąd „Times11 otrzymuje, we wszyst­
kich dzielnicach, z wyjątkiem dzielnicy przez 
wojsko rosyjskie zajętej, sklepy są otwarte, 
a ludność powróciła do zwykłych zajęć. W dziel­
nicy zaś, zajętej przez Rosyan, handel w zu­
pełności ustał, sklepy są zamknięte, a ulice 
opustoszałe. Korespondent wspomnianego dzien­
nika twierdzi, że zupełne opuszczenie Pekinu 
przez wojska sprzymierzone musiałoby wpraw­
dzie pociągnąć za sobą fatalne skutki. — je­
dnakże opuszczenie tego miasta przez kontyn­
gent rosyjski, zachowujący się niesłychanie 
wrogo wobec ludności chińskiej, byłoby rzeczą 
wielce pożądaną. Że jeanak nietylko żołnierze 
rosyjscy dopuszczają się nadużyć wobec mie­

szkańców Pekinu, dowodzi tego doniesienie, 
otrzymane w Londynie, iż dowódcy wojsk 
sprzymierzonych odbyli tam onegdaj czterogo­
dzinną naradę w sprawie opróżnienia Pekinu, 
oraz nad sposobami skłonienia ludności chiń­
skiej, aby powróciła do zwykłego trybu życia. 
U c h w a l o n o  r ó w n i e ż  w y d a ć  ż o ł n i e ­
r z o m  k o n t y n g e n t ó w  s p r z y m i e r z o ­
n y c h  s u r o w y  z a k a z  r a b o w a n i a .

Ten stosunek nieprzyjazny wojsk rosyjskich 
do ludności chińskiej nie przeszkodził L i h u n g - 
c z a n g o w i .  jak donoszą do dzienników bel­
g i j s k i c h ,  wyrażać się w rozmowie z gene­
ralnym konsulem francuskim w S z a n g a i  w 
sposób nader pochlebny o zachowaniu się Ro- 
syi wobec Chin, przyczem dał on do poznania, 
iż Rosya otrzyma za to stosowne wynagrodze­
nie w Mandżuryi. Zresztą nie jest jeszcze pe- 
wnem, czy L i h u n g c z a n g  opuścił rzeczywi­
ście S z a n g a i  na statku rosyjskim w drodze 
do Pekinu, gdyż zaprzeczają temu z źródeł an­
gielskich.

Nie bez interesu jest opinia pewnego fran­
cuskiego męża stanu o wojnie chińskiej, poda­
na przez „Polit. Gorrespondenz-1 Na uwagę 
szczególną w tej opinii zasługuje zapewnienie, 
że, o ile się zdaje, mocarstwa zgodziły się już 
na warunki pokoju, lecz że nie są to jednak 
te warunki, jakie w dziennikach były podane. 
Główną trudność stanowi zabezpieczenie wyko­
nania tych warunków. Pod tym względem zdaje 
się, że  n ie  d a  s i ę  u n i k n ą ć  t r w a ł e j  o- 
k u p a c y i  n i e k t ó r y c h  c z ę ś c i  t e r y t o -  
r y u m  c h i ń s k i e g o  p r z e z  m o c a r s t w a .  
Ta uwaga nie jest czemś nowem. W każdym 
razie stwierdza ona to, na co już dawno ze 
wszystkich stron zwracano uwagę, a mianowi­
cie, że rokowania pokojowe w obecnym stanie 
rzeczy doprowadzić muszą do częściowego roz­
bioru Chin w tej .lub owej formie. A że taki 
rozbiór mieści w sobie zarodki nieobliczalnych 
w przyszłości zawikłań, dowodzić tego chyba 
nie ma potrzeby.

Manewry galicyjskie.
Ostatnie dwa dni wielkich manewrów, t. j. 

14 i 15 b. m., miały przebieg następujący:
W piątek, t. j. 14 b. m., dal się słyszeć o 

godzinie 8 rano na południe od K r o s n a  huk 
dział, zwiastujący, iż przyszło do starcia mię­
dzy VI korpusem z A r m i i  z a c h o d n i e j  a 
X I korpusem z A r m i i  w s c h o d n i e j .  Kor­
pus VI o godzinie 71/* przekroczył J  a s i ó ł k ę, 
a jego dowódca skierąwał 15 dywizyę na M i e j ­
s c e  P i a s t o w e ,  2v dywizyę zaś i artyleryę 
korpuśną ku wzgórzom na północ od tej miej­
scowości położonym. W  odpowiedzi na to do­
wódca X I korpusu skierował swą 30 dywizyę 
na wschód od R o g ó w ,  a 11 dywizyę na pół­
noc od tej miejscowości. Do godziny 11 szczę­
ście bojowe sprzyjało dowódcy X l korpusu, 
zmuszony on został jednak w końcu do wyko­
nania odwrotu w kierunku na W i n n ą  G ó r ę -  
T a r g o w i s k a ,  co zostało uskutecznionem w 
południe.

Również 24 dywizya z A r m i i w s c h o d n i e j  
(korpus X) nie miała powodzenia wobec dywizyi 
5 (korpus I), gdyż a tak  jej w kierunku S z c z e- 
p a n c o w a  nie udał się i zmuszono ją  do od­
wrotu w kierunku G ł o w i e n k i .  W  tym sa­
mym czasie 2 dywizya skombinowauego korpu­
su A r m i i  w s c h o d n i e j  stała  na zachód od 
Krosna, a na północ od kolei. Komenda tego 
korpusu otrzym ała zlecenie, ażeby wschodnią 
(89), a gdyby stosunki pozwoliły, także zacho­
dnią (90) brygadę, nadchodzącej z D o m a r a ­
d z a  45 dywizyi obrony krajowej skoncentro­
wać na wschód od S u c h o d o ł u  i pozostawić 
do rozporządzenia komendy armii. Komenda 
korpusu spełniła pierwsze zlecenie i ściągnęła 
90 brygadę ilo K r o s n a .

Tymczasem A r m i a  z a c h o d n i a  posuwała 
się do ataku, przekroczywszy Jasiołkę, jak  to 
wyżej wspomnieliśmy. Do rozstrzygającej walki 
jednak nie przyszło, bo gdy główne jej siły, 
złożone z 39 i 46 dywizyi obrony krajowej, 
oraz z 12 dywizyi liniowej miały przejść do 
głównego ataku, naczelne kierownictwo mane­
wrów powstrzymało ćwiczenie i wyznaczyło 
walczącym linie demarkaeyjne, wydając taką 
w skazówkę oryentacyjną dla A r m i i  z a c h o ­
d n i e j :  „Położenie nad górną W isłą zdaje się

nakazywać jako konieczne wzmocnienie wła­
snych, ckoło Krakowa zebranych sił głównych. 
Pierwsza armia ma jeszcze 15 września pozo­
stać na wschodnim brzegu Wisłoki i być przy­
gotowaną na to, że dnia 16 siły jej w całości 
albo częściowo do Krakowa mogą być powoła- 
le11. W myśl tej wskazówki komenda A r m i i  

z a c h o d n i e j  dostała rozkaz, aby w dniu 15 
powstrzymała nieprzyjaciela uad W i s ł o k ą .

Stosując się do tego A r m i a  z a c h o d n i a  
przepędziła noc ż 14 na 15 b m. za pięcioma 
dywizyami na linii W a r z y c e - C z e l u ś n i -  
c a - G l i n i k - Ś w i e r z c h o w a ;  jedna dywizya 
piechoty i 7 dywizya kaw aleryi w D ą b r o w c u ,  
względnie w T r z c i n i c y .  Główna kw atera 
armii była w J a ś l e  (Gorajowice tuż pod J a  
słem). A r m i a  w s c h o d n i a  zaś nocowała 
W całej masie na polu bitwy, z trzem a korpu­
sami, jeden obok drugiego na przestrzeń. 
U s t r z o b u o - Z r ę c i n ,  K r o s n o ,  R o g i , M i e j ­
s c e  P i a s t o w e .  Brygada 18 kawaleryi na 
lewem skrzydle w I w o n i c z u  i W r ó b l i k u ;  
6 dywizya kawaleryi po za K r o s n e m ;  tam 
także znajdowała się główna kw atera armii.

O statni dzień manewrów, tj. sobota, 15 bm., 
przedstawiał już z racyi owej wskazówki ory- 
entacyjnej mniejszy interes, gdyż musiała ona 
krępująco wpłynąć na dowódcę A r m i i  z a ­
c h ó d / n i e j .  4 tak  przeciw tej armii ugrupo­
wanej między f ł o b i e r o w k ą  (lewe skrzydło) 
a Ł  a j s c e m-D ę b o w c e m (prawe skrzydło), 
rozpoczęła jej przeciwniczka około godziny 8 '-/a 
z rana. Zaw iązała się wteay gwałtowna w alka 
arty leryi między U m i e s z c z e n i  - P o d l a ­
s i e m  a P u s t k a m i - P o t o k ó w k ą ,  wzglę­
dnie W r a c a n k ą .  W alka ta  trw ała do godz. 
lCń/j. Później przyszło do niezmiernie silnej 
walki między obustronną piechotą.

Dowódca A r m i i  w s c h o d n i e j  kierował 
swój główny atak, w którym  wzięło udział 38 
batal. i 96 dział przez Pustki na zachód od 
G l i n i k a  P o l s k i e g o .  Rozpoznał to prze­
ciwnik i tamże począł gromadzić swe siły. 
Tymczasem odbywały się pojedyńcze walki 
między grupami obu Armij. I  tak  12 dyw. 
(korpus pierwszy). Otrzymała rozkaz obejścia 
prawego skrzydła A r m i i  w s c h o d n i e j .  Ko­
menda znów X I .  korpusu w tym samym czasie 
poleciła jednej brygadzie 30 dywizyi i pułkowi 
artyleryi tej dywizyi iść razem z 24 dywizyą 
naprzód a trzem brygadom piechoty i 2 pułko­
wi artyleryi przejść do ataku z okolicy Ł u- 
b i e n k a przeciwko stanowisku VI korpusu na 
zachód od Ł  a j s c a.

W reszcie, gdy pod W  r o c a n k ą  walka do­
szła do punktu kulminacyjnego, i gdy przechy­
la ła  się na stronę A r m i i  w s c h o d n i e j  — 
gayż między innemi sędziowie rozjemczy naka­
zał: odwrót 5 dywizyi liniowej i 46  dyw. obro­
ny krajowej a 36 dyw, obr. kr. jeszcze dc g. 
I 1/3 nie nadeszła na plac boju, z powodu wiel­
kich trudności terenu —  cesarz — rozkazał 
dać sygnał: „Abblasem11 a temsamem manewry 
zostały przerwane i zakończone.

Naoczni świadkowie ostatnich manewrów tw ier­
dza, że wypadły one, wogole biorąc, dobrze. 
Oprócz interesującego rozwijania się prowa­
dzonych do ataku wojsk i poprawnego użycia 
sił do obrony przeznaczonych, podnieść należy 
doskonałe wyzyskanie z obu stron ognia arty­
leryi i piechofry* do przygotowania ostatecznego 
rozstrzygnięcia. Mimo trudów i wysiłków, ofi­
cerowie i żołnierze nadspodziewanie doorze 
wyglądali, mieli doskonałą postawę wojskową, 
tak, że a t t a c h ć s  wojskowi obcych państw, 
obecni na manewrach, wyrażali z tego powodu 
swój podziw. Trzeba zaś pamiętać, że oddziały 
musiały nieraz robić dziennie po kilkadziesiąt 
kilometrów marszu, aby dostać się ze swych 
leż do linii bojowej i z nięj do swych leż wró­
cić; przez cały dzień nie było kiedy gotować, 
dopiero wieczorem; wstawano przed brzaskiem 
dnia a wieczorem często dopiero o 7 lub 8 
godzinie zaciągano kw atery lnb rozbijano obóz. 
W yczerpującej krytyki tych manewrów podać 
nie możemy, gdyż jestto  zadaniem pism facho­
wych. Pożądanem byłoby, aby wydały one re­
zu ltat pomyślny, już choćby ze wzgleau na ol­
brzymie koszta, jakie pociągnęły za sobą i tru  
dy, które ponieść musiały wojska w nich udział 
biorące.

Kraków, 18 września.

cznem. trykotowem ubraniu, chudy, wysoki i 
śmieszny, przejeżdża migiem koło trybuny pier­
wszy i tryumfujący, na niskim, błyszczącym 
w słońcu rowerze.

Śnił dalej... jak wysoka pani w czarnej, aksa­
mitnej sukni, z bezprzykładnie wielkiemi, czar- 
nemi oczyma, a małą, owalną twarzyczką, leży 
na wielkiej otomanie blada i schorowana, on 
mały kaleka bawi się z białym chartem na bia­
łym dywanie, a na środku pokoju wygrażają 
sobie rękami i przezywają się złemi słowami: 
pan z siwemi bokobrodami i słynny aktor-oj- 
ciec.

Śnił... jak z swą biedną, piękną, dobrą ma­
tką i panem z siwemi bokobrodami, jadą w cie­
płym wagonie nocą w świat, a przez szyby 
okna widać czerwono-krwawe pióropusze na 
białej mgle dymu i niezmierzoną okiem ciemnię 
nocy i gwałtownie oświetlony biały domek z 
blaszanym, zielonym dachem i brzydkiego czło­
wieka. stojącego sztywnie przed domkiem z czer­
woną, zwiniętą chorągiewką.

I śnił o czerwonej m i s s  H a y , z którą mie­
szkał w smutnej wsi, w domku obwieszonym 
bluszczem i otoczonym miłym ogródkiem, gdzie 
za parkanem stały chłopaki wiejskie, patrzące 
się nań ciekawie i krzyczące: kaleka, kaleka, 
kaleka...

Śnił... jak poczciwa, czerwona m i s s  H a y  
płacząc i całując, żegna się z nim i odjeżdża, 
wywijając z wagonu białą chusteczką... jak  on 
wraca z kolei z dwojgiem obcych, brzydkich, 
tłustych ludzi, brzydko ubranych i słodkich w 
mowie...

Śnił... jak siedzi przy trzech panach, grają­
cych w karty i klnących strasznie po rosyjsku, 
jak  jeden z nich, zwykle pochylony nad biur­
kiem, uczy go o Napoleonie i wyspie św. He­
leny.

I śnił o św. Helenie i o Helenie i o Heli,

małej Heli, jakiejś Heli, z którą raz gdzieś W 
jakimś bardzo pięknym, biało-złotym pokoju ba­
wił się blaszanemi zabawkami, wojskiem bla- 
szanem, blaszanem wojskiem Napoleona, kiedy 
mama w czarnej, aksamitnej sukni z mamą Hen 
siedziały na złoto-białej kanapie, a Hela, tak, 
Hela, o złoto-rudych włoskach, błyszczących jak 
asbest, w czerwonej, o, bardzo czerwonej, em­
pirowej sukience, choć taka pogardliwa, znu­
dzona i dumna, strasznie dumna dziewczynka, 
Hela w żółtych buciczkach i czerwonych poń­
czoszkach. całowała go w usta i w oczy, w nie­
miłe oczy czternastoletniego garbusa i szeptała, 
wywracając całe rzędy żołnierzy, blaszanych, 
napoleońskich żołnierzy, że go kocha... jego, 
Azela... kocha.

I śnił tę samą Helę, jak z pawiem piórkiem  
w lewej alabastrowej rączce wiedzie na sznu­
reczku śmiesznego garbusa z wielkim brzusz­
kiem w amerykańskim połcylindrze, tak jasno 
popielatym półcylindrze, wiedzie na cieniutkim  
miedzianym drucie, rozciągniętym nad żółtą, 
spienioną, wezbraną rzeką.... jak dokoła śmieją 
się okropnie, chorobliwie, konwulsyjnie, przy­
siadając do ziemi prawie i ł ży  ocierając z ucie­
szenia: pani w aL ^amitnej czarnej sukni z bia­
łym chartem u boku, chudy pan z głową We- 
spazyana, poczciwa m i s s  H a y ,  blady czło­
wiek z czarną bródką z kawiarni Alkazaru, 
spiżowy Korsakowsky, stojący na ziemi w oto­
czeniu wszystkich człónków zebranego w kom­
plecie klubu demonicznych mikrocephalów, zaj­
mujących cały przeciwny brzeg żółtej wezbra­
nej spienionej rzeki.

....Garbus zawstydzony i zdumiony patrzył na 
tego spiżowego starca z srebrnym włosem, te­
go olbrzyma depcącego ciągle złotą koronę 
z w yciągniętą z rewolwerem ręką, ten posąg, 
który zstąpił z piedestału i stanął wśród nie­
przeliczonych zastępów bardzo niskich panów

z klubu demonicznych. Garbus zmieszał się lym 
ohydnym, złym śmiechem nieprzeliczonych tłu­
mów stojących nad rzeką, stracił równowagę 
i padał, padał w wodę wezbranej żółtej spie­
nionej rzeki... wśród ogłuszających oklasków, 
oklasków jakie tylko dostawał papa Don Jouaii 
Mima, kiedy grał i deklamował Hamleta lub 
potwór Margareta, kiedy, kiedy....

I złota nić z kołowrotka snów zerwała się 
bezpowrotnie, głowa Azela z stukotem opadły 
na poręcz krzesła, na którein przed chwilą sie­
działa jeszcze Margareta, tańcząca już na stole 
z nieludzkiem opętaniem kankana wśród ogłu­
szających oklasków ulicznic, ajentów policyj­
nych, rzezimieszków i poetów kawiarnianych.

Tegoż dnia lipcowego, wieczorem po 8-ej go­
dzinie, wśród nawalnego deszczu ukazał się 
nad wielką areną Parku ludowego, przepełnio­
nego tysiącami ludzi, ukrytych pod parasolami, 
dziwny ptak „Ikar11, aerokab wynalazku dra 
Azela Mayera; ukazał się świecąc sztucznemi 
oczyma, jakby żyjącego stworzenia i poszybo­
wawszy przez kilkanaście momentów nad ogłu­
szająco klaskającem mrowiem wielkiego mia­
sta, z przerażającą, zapierającą oddechy ludz­
kie szybkością, spadł na żółty piasek areny.

W roztrzaskanej czaszce genialnego karła 
skryła się chichocząc dyabeiską złośliwością 
tajemnica wynalazku, staruszka, Szczerząca zę­
by do małej dziewczynki o złoto-rudych wło­
skach, podbiegającej wraz z bladym, niskim 
ojcem o spłakanym wyrazie twarzy i tłumem 
demonicznych mikrocephallów do ohydnie zmiaż­
dżonego trupa sławnego Mayera, syna.

i  rjpei |

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w czwar­
tek o godz. 5 po południu.

Z teatru komunikują nam: Przybyła świeżo za­
angażowana do teatru  krakowskiego panna Helena 
Łazaruwicz z W arszaw y oraz p. Adolf W alewski 
ze Lw ow a, który obejmuje obowiązki drugiego re ­
żysera. Pod jego kierunkiem odbywają się próby 
z 4 aktowej komedyi Thiio v. T ro ta „Dama aw oru11 
(Hofgunst). Główną rolę w tej komedyi objęła pani 
Gabryela M orska-Popław ska, a jest to rola w ro­
dzaju jej _ wybornych kreacyj w „Ślubach panień­
skich11, „Świecie nudów11 i „Flipocie11.

Wiadomości osobiste. W e wczorajszej notatce 
o rzekomym pobycie p. Bolesława Ładnowskiego w 
Krakowie zaszła pomyłka, gdyż nie p Ładnowski. 
ale p Bolesław Leszczyński, reżyser tea tru  w ar­
szaw sKiego, bawił w naszem mieście i do jego oso­
by odnosiła się nasza uwaga o pożądanych na sce­
nie naszej giścinnych występach togo znakomitego 
artysty.

Dyrekcya szkoły przemysłowej w Krakowie
ogłasza konkurs na posadę asystenta do konstrnkcyi 
maszyn. Z posadą tą  łączy się rem uneracya 1200 
koron rocznie. Podania wystosowane do Rady szkol 
nej krajowej przebłać należy na ręce dyrekcyi i 
zaopatrzyć w „cnrriculam  v itae“, dale j-w  dowody 
zawodowego uzdolnienia, jak  niemniej w dowód do­
kładnej znajomości języka polskiego. Kandydaci o 
studyach akademickich m ają pierwszeństwo. Termin 
konkursu npływa z dniem 10 października 1900.

Pospolitaoy (obowiązani do służenia w pospoli 
tern ruszeniu) m ają z paszportem stawić się w wy­
dziale V m agistratu w dniach 8, 9, 10, 11, 12 i 
15 października między godziną 11 a 2.

Z notatek reportera.
Przedewszystkiem zaznaczyć należy z obowiązku 

kronikarskiego, że wspaniała, lipcowa pogoda trw a 
niezmiennie, term om etr dosięgną! dziś w cieniu 27, 
w słońcu 35 stopni, planty jeszcze w pełnej świeżo­
ści, jesień, ta  prawdziwa przysłowiowa „ polska je ­
sień11, z wszystkiemi swemi czarami, objęła pano­
wanie. Dzielna załoga krakowska, której, jak  się 
z ust naocznych pwiadków i uczestników dowiadu­
jemy, przypadło w ndziale „osłanianie skrzydeł11, 
wróciła już przez wczoraj i w dniu dzisiejszym 
z manewrów do miasta. Na żołnierzach, oficerach i 
koniach znać zmęczenie wielkie, względnie najle­
piej trzym a się pułk 13, te  „dzitci Kiakowslne". 
Po ulicach pełno znowu wojskowych, z koszar na 
Zamku dolatują tony muzyk ćwiczących się na przy­
szłe produkeye.

Na placu „G roble11 jarm arK na konie włościań­
skie, koni mało, bo zaledwie sto kilkanaście sztuk 
przyprowadzonych przeważnie z najbliższych okolic 
Krakowa, Rrólestwo polskie nie dopisało, zakupy 
małe, pułkownik od wojskowych remontów pilnie 
zwiedza tak ujeżdżalnię pod Kanucynami, jak  ja r ­
mark na Groblach, pragnąc poczynić jakie zakupy 
dla armii.

Notatki z pclicyi także dość skromne. W  kanty­
nie wojskowej na Zamku w biały dzień ktoś skradł 
ze ściany portre t cesarza w ramach, lustro i obrus 
ze stołu. W  Brzegach pow. wielicki, W isła  wyrzu­
ciła zwłoki nieznanej kobiety, la t około 40, siwie­
jącej z ubrania sądząc, ze stanu robotniczego; ko­
bietę tę, hez stw ierdzenia tożsamości osoby, pocho­
wano ■ na miejscowym cmentarzu, gdyby ktoś co 
wiedział o osobie ntopionej, proszony je s t o udzie­
lenie informacyi tutejszej dyrekcyi policyi.

Donosiliśmy o tragicznem spadnięciu ze skały na 
Krzemionkach podczas przejazdu cesarza chłopca 
P io tra  Bartosika, który wraz z drugim chłopcem, 
zabitym na miejscu, tak  ciężko rozbił sobie głowę, 
że mózg w kilku miejscach było widać. Jak  się 
dowiadujemy, chłopiec ma się lepiej, i dzięki umie- 
jętnem n ratunkowi nie zagraża mu już utrat* ‘życia.

Na stacyę Towarzystwa ratunkowego przywiezio­
no dzisiaj ciężko poraniuną M ar/sunę Matejczyko- 
v»ą. la t 4 4  liczącą. K rew  płynęła z ran je j tak 
obficie, że zachodziła obawa u tra t ;  życia i co 
chwila podawano kobiecie odpowiednie środki. Krew 
buchała z dwóch ran ; je d n jj na lewej ręce, gdzie 
przecięto naczynia, i drugiej na prawej w okolicy 
łokcia, dochodzącej do kości. Rany te  odniosła Ma- 
tejczykowa w sprzeczce domowej. Odwieziono ją -dd 
szpitala celem zupełnego wyleczenia.

Czego to już ludzi" nie gnbJą, czego inni nie 
znajdnją ? Naprzykład p. Franciszek Małecki zna­
lazł wczoraj 5-letnią dziewczynkę, bardzo wynędz­
niałą i licho ubrai | . " w <M&cł około rogatki Mo­
gilskiej. Dziecko nie nmiałr podać nazwiska, mówiąc 
tylko, że „mama od niej poszła11. Za m atką wdro­
żono dochodzenia, które dały taki wynik, że dzie­
cko nazywa się Genia Klimowska, nie została przez 
matkę ani zgubioną, ani je j m atka nie odeszłft 
tylko ona sama, 5-letnia dziewczynka, poszła sobie 
„tak spacerkiem 11 z domn ojca swojego, woźnego 
sądowego, zamieszkałego na Krowodrzy w bndynku 
urzędu gminnego, dokąd też po upomnieniu aby na 
przyszłość tego nie czyniła, gdyż kiedy naprawdę 
może się zgubić, została odprowadzoną.

Szkoły imienia Henryka Sienkiewicza. R ada
m iasta Lwowa uchwaliła zorganizować dotychczaso­
wą filię szkoły męskiej i żeńskiej imienia Konar­
skiego na samoistne szkoły 4-klasowe i nazwać je 
szkołami imienia H enryka S ien k iew icza .

Do akademii weterynaryi we Lwowie do przy­
jęcia na zwyczajnego s łu c h a c z a  potrzebnem je st 
świadectwo dojrzałości z gimnazyum )n5 szkoły 
realnej. Czas trw ania s trd y ó w  —  4 jat a. W pisy 
rozpoczną się dnia 1 października; przedłożyć wte­
dy należy m e try k ę  i — jeżeli kandydat w ubie­
głym roku szkolnym nie uczęszczał do żadnego 
p u b lic z n eg o  z a k ła d u , przedłożyć winien świadectwo
m oraln o śc i.

Konkurs na dwa stypendya po 500 koron i je ­
dno na 600  koron ogłasza rek torat akademii we­
terynaryi we Lwowie. O stypendya te  mogą się 
ubiegać kandydaci, którzy pc złożeniu m atnry gi- 
mnazyalnej lnb realnej zam ierzają się poświęcić 
studyom w eterynaryi. Termin ostateczny do wno­
szenia podań 5 października b. r. Bliższych w yja­
śnień udziela kancelarya rektora akademii w etery­
naryi we Lwowie, ulica Kochanowskiego, 1. 33.
. Straszny wypadek. W  Nowym Sączu na dwor­

cu pociąe: nadjeżdżający kondnktorowi Janow i Żmu­
dzie, który wychodził 7. innego pociągu, napełnio­
nego wojskiem powrar.ająeem z manewrów zmiażdżył 
głowę.

Wypadek kolejowy zdarzył się w Dalatynie 
wczoraj w południe, podczas przesuwania wagonów, 
dwanaście wozów ciężarowych przy zawalonym mo

ście na Lubieżnie, runęło. Dziesięć z nich zdruzgo­
tanych. W  ludziach nie ma ofiar.

Z Zakopanego donoszą: Po 4-dniowej nioprzy‘ 
toiuności panna Tekla Demska obudziła się wczcraJ 
ze stann znieczulenia na chwilę i żaliła się 
ból głowy. L esarze  nabierają nadziei u trz 'rmaDia 

je j przy życin.
0 rabusiu, który z brzytwą w rękn rzneit się 

onegdaj na dra Lndomiła Korczyńskiego w f3^a" 
wnicy — jak  o tern w telegram ach donieśliśmy 
otrzymujemy bliższe wiadomości. Rzezimieszek •8Dl 
któremn na razie po morderczym zamachu udali'** 
zbiedz, został pri.ez żandarm eryę schwytany i 
odstawiony do więzienia w Nowym Sączu. N az w ij 
jego — o ile je s t prawdziwem — brzmi Micl^ 
Łopuszański. Jako elegancki, złoty młodzieniec, pn*' 
bywał w sezonie letnim w różnych miejscowością^ 
kąpielowych, a ostatniemi czasy w Szczawnicy, gdzfl 
podczas pobytu tego panicza w tern uzdrowisku zgi 
nęło w różnych bogatych domach mnóstwo biżut*1 
ryj i t, p. Rzekomy Michał Łopuszański, sporlsmafl 
i szykowiec w każdym caln, żył tylko z temi do­
mami jako w „swojej sferze11. Czy i o ile kradzieże 
te mają związek z osobą Łopuszańskiego, śledztwo 
wykaże.

Brody, . 7 września. D ra Byka nie wszyscy chcą 
mieć nadal posłem do parlam entn i oglądają się za 
innym kandydatem, którym ma być dr Zgórski, dy­
rektor Banku krajowego we Lwowie. Z Izby han­
dlowej jn)słować jnż zdaje się — nie będzie 
d r Rosenstock; kandydatam i są : d r Loewenstein, 
jego teść Horowitz lnb Rapaport z W iednia. — Dr 
Rytel me myśli kandydować.

W H Sączu komitet socyalistyczny postanowił 
postawit. na posła z V kuryi p. Leona Misiołka z 
Krakowa.

0 węgiel. Organy rosyjjkiego m inisterstw a skar­
bu dofluszą, że celem powstrzym ania wywozu wę­
gli za granicę z d. 14 p. m. tracą moc opłaty ob­
niżone na przewóz węgli z zagłębia donieckiego do 
portów i z zagłębia dąbrowskiego do stacyi prn- 
skiej Iłowa. Nadto w tymże term inie uchylone bę­
dą obniżki w opłatacr dodatkowych i cłowych w 
wywozie węgli ze stacyi kolei w arszawsko-wiedeń­
skiej.

Pomocnikiem generał-gubernatora warszawskiego 
został mianowany generał Fullon. Ukaz odnośny pod­
nosi, że zadaniem generała Fnliona je st zognisko­
wanie środków śledczo-politycznych i zniesienie do­
tychczasowych urządzeń, otowiąznjących 7 mocy uka 
zu z dnia 6 lipce 1896 r. Równocześnie istniejąca 
przy generał-gubernatorze oddzielna kancelarya do 
spraw politycznych, zostaje zniesiona, a na je j miej­
sce Fullon organizuje wydział bezpieczeństwa i 0- 
chrony porządku publicznego. Nowemn pomocnikowi 
generał-gubernatora podlega żandarm erya całego k ra­
ju  w najrozleglejszem tego słowa znaczeniu; on jest 
panem wszechwładnym X-go pawilonn cytadeli war­
szawskiej (wyraźnie to zaznaczono w ukazie) i ma 
nad nim bezpośredni nadzór, on ma obowiązek pro­
wadzenia śledztw i dawania wszelkich wskazówek, 
które „muszą być wykonywane".

Nadto gen. Fnilon ma prawo ogłaszania genera­
łom uwag i nagan ustnych i pisemnych, oraz ska­
zywania oficerów i cywilnych urzędników na areszt 
domowy. Wkońcu — jak  głosi ukaz — stanowisko 
jego je st zabezpieczone, bo nominacya lnb jego usn- 
nięcie może nastąpić tylko na mocy najwyższego roz­
kazu i nkazn senatu, na przedstawienie m inistra 
spraw wewnętrznych, zs zgooą warszawskiego ge- 
ncrał eubcrnatoia i d o  porozumieniu się z ministrem 
wojny. A chociaż w gońcu je st uwaga, te  nowy po- 
moęnik zależy w pewuym kierunku od generał-gu­
bernatora, jednakże zależność ta  jeert dosyć nikłą. 
Sam bowiem sposób nominacyi dowodnie wskazuje, 
iż gen. Fullon może nawet generał-gubernatorowi po­
tężne buty uszyć.

Telefiill Wiedeh-Parvz. Między rządam i Austryi 
SzHtejenryi i F rancyi toczą się obecnie rokowania 
w sprawie zbudowania lin ii telefonicznej W iedeń- 
P aryż przez Szwaj caryę.

Za obrazę majestatu. Edward Reichel, literat, 
20 la t liczący, pochodzący z Moraw, został przez 
sąd przysięgłych w InsbruKU zasądMfc, a a  rwk wię­
zienia za obrazę m ajestatu, popełnioną w rozpo­
wszechnianych p rm ł siebie ulotnych pismach w 
dziuń urodzin cesarza.

Największy Okręt, jaki kiedykolwiek zawinął do 
jpwtu w Rjece, stanął tam wczoraj. Parowiec ten 
ma zabrać zakapionych taur 1200 koni i 40  wago­
nów kolejowych.

Dżuma. „Biuro R eutera" donosi, że w Glasgowie 
zaszło wczoraj n ow ych  5 wypadków dżnmy.

Szalony kapitan. Z wysp filipińskich donoszą o 
sensacyjnym wypadku. Pew ier kapitan amerykański 
dostał podczas ćwiczeń napadi szału i zaczął strze­
lać do źołnięrzy. Zastrzelił kilku z nich, aż inni w 
„bronie własnej położyli go trupem.

Sprzeniewierzenie i samobójstwo. Z Frank
fu r tn  donoszą : J e d e n  z tu te js z y c h  n a jw y b itn ie jsz y c h  
adwokatów, di Marx, z a s trz e l i ł  się , sp rz e n ie w ie rz y ­
w szy  p rzesz ło  m ilion  m are k  z dw óch m as sp ad k o ­
w ych.

DC Neapolu przybył książę Abruzzów, przywi­
tany  na dworcu przez króla V ik to ia Emanuela i 
miuistrów — Ludność zgotowała mu gorące przy­
jęcie.

Bankiet, jakich mało, wyda dnia 22 b. m. mia­
sto P aryż dla 22 .000 merów, którzy zjechali do 
stolicy ze wszystkich gmin Francyi. Przygotowanie 
bankietu powierzono jednej z paryskich firm rbstan- 
racy jn y ch , k tóra obliczyła, iż potrzebować będzie 
przede wszystkiem 8u kucharzy. „Szefowie" ci przy­
gotowują między innemi 2 .340 bażantów, 4 .800 
funtów polędwicy wziętej z 250 wołów, 4.O0U fun­
tów łososia, 1.200 litrów sosu majonezowego, 2 .500 
p n la rd ek , 2 .000 funtów winogron, 10.000 brzo­
skwiń, 6 .000 gruszek, 20 .000  śliwek, 50-000 bu­
telek wina czerwonego i białego, 66 .000 nakryć 
srebrnych na zmianę 250 .000  talerzy, 606 stołów, 
8 kilometrów obrusów, 30.000 serwet, 1.215 kel 
nerów starszych , z których każdy wydawać będzie 
rozkazy 8 młodszym. N a sałatę do pieczystego zło­
ży się 2 .500 funtów iasoli, ziemniaków i selerów, 
beczka oliwy i beczka octn.

Pożar i ofiary, w  W arszaw ie wczorajszej nocy 
na nlicy Granicznej n r 8, w mieszkaniu lc aa  Ro­
senberga, kupca, wybuchnął pożar od zapalonej lam­
py, pozostawionej na noc na kominie, jeszcze gorą- 
rącym po gotowaniu wieczornej straw y. Lam pa od 
gorąca prysnęła i płonąca nafta  polała się strum ie­
niem, zapalając podłogę i sprzęty. Domownicy po­
grążeni byli we śnie i nim zbudziły ich okrzyki 
sąsiadów i stróżów, którzy dostrzegli płomienie w 
oknach Rosenberga, kiedy jnż zajęły się płomieniem 
pościel i łóżka ze śpiącymi. Z płomieni wydobyt'1 
przedewszystkiem Icka Rosenberga, la t 25, kupca,
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który już uległ silnemu poparzeniu całego ciało, 
następnie uratowano Hersza Rosenberga, 10-lotnie- 
go chłopca, również poparzonego na całem ciele 
dalej dwuletnią K rajdlę Rosenberg, Moszka Rosen­
berga, la t 36, subjekta handlowegoi.4 Libę Rosen­
berg, gospodynię mieszkania, la t 33, M ajera Ro­
senberga. la t 12 , a wszystkie te osoby uległy cięż­
kim oparzeniom; jedynie pięcioletni Chaim Rosen­
berg ma tylko oparzoną głowę, ręce i nogi, i życiu 
jego ani zdrowiu nie grozi nieoezpieczeństwo. Dzie­
cko to odesłano do szpitala żydowskiego dziecięcego 
pr^y nlicy Śliskiej, sześć osób zaś starszych w sta ­
nie bardzo- ciężkim odwieziono do szpitala żydow­
skiego. Rodzina Rosenbergów uległaoy strasznej 
śmierci spalenia, dostęp bowiem przez kuchnię, peł­
ną płomieni, do izby sypialnej był dla sąsiadów i 
Stróża niemożliwy z braku odpowiednich narzędzi 
ratunkowych i ochronnych, dopiero życie Rosenber­
gów uratowali strażacy, którzy pod osłoną Chełmów 
i obficie skropieni wodą wdarli się do izby i po- 

! , częli znosić zemdlonych.
Ważne dla masarzy. Z końcem miesiąca w rze­

śnia b. r. odbędzie się na wystawie w Paryżu cza­
sowa w ystawa produktów masarskich (ooncours tem- 
poraire). Producenci, którzyby chcieli w tem wziąć 
ndział. zechcą się zgłosić po bliżbze informacye do 
biura Izby handlowej i przemysłowej w Kiakowie 
(Gmach pocztowy I p.).

Węgiel kamienny z Ameryki przybywa do Eu­
ropy w coraz to większych ilościach. W edług ogło­
szonych dat za 7 pierwszych miesięcy b. r. wywóz 
Węglu ze Stanów Zjednoczouycn w r. 1900 saacoją 
na 4 ,601 ,755  ton, waru>śd 12,137.161 dolarow, 
wobec 3 .<>08.082 ton, wartości 7 ,863.289 z roku 
1899. Francya, która w r. 1898 sprowadziła 1011 
ton węgla amerykańskiego, doszła już w bieżącym 
roku do 77.407 ton, a Niemcy, które dawniej nie 
brały wcale węgla amerykańskiego, w siedmiu mie 
siącach b. r. sprowadziły 4 0 2 8  ton. Kopamiom wę­
gla w A ustryi mogą Stany Zjednoczone uczynić po­
ważną konkureneyę i w ten sposób sprowadzić 
zwrot na korzyść konsununiów obdzieranych przez 
baronów węglowych. Pomimo podrożenia taryfy 
przewozowej na okrętach z 16 na 20 sh., węgiel 
am erykański loco T ryest je s t tańszy o 1 0 — 12 sh. 
od angielskiego. Gdyby rząd chciał przyjść z po- 
mocq uciśnionej Indności przez zniżenie choćby tyl 
ko czasowo ta ry f od przewozu węgla am erykań­
skiego na kolejach państwowycD, wówczas i w ła­
ściciele kopalń i właściciele hartownych składów7 
węgla przeotaliby wyzyskiwać brak konknrencyi 
w sposób tak  bezwzględny, jak  dotychczas 

Ministrowie pruscy — jak pisze „Przegląd Po­
zn ań sk i; -  przybędą do Poznania z całą pewno­
ścią, według tw ierdzenia „T agebiattu“ . Poznań uj­
rzy w awoicfi murach panów v. Mi^nela, v. Rhein- 
babena, hr. Posadowsky’ego i Studta. „Ostatni p ra­
gnie zapewne naocznie się przekonać, jaki skutek 
wywarło jego rozporządzenie, pozbawiające dzieci 
polskie nietylko nanai języka ojczystego, ale także 
nanki religii w tymże języku. Bardzo dobrze, że p 
Śtndt. osobiście przekona się, jaką przykrość spra­
wia dzieciom polskim chwalić Boga w języku nie­
mieckim. Obawiamy się tylko, czy pan m inister do­
wie się nagiej prawdy. Oby się o to  postarał. Prócz 
Powyższych ministrów przybyć mają jna»ime mini 
strowie rolnictwa, kolei i y e $ , cnoć rzecz, to je ­
l c z e  wątpliwa. >uw> —fcjv> V*l«l1d Poznań “ może 
być daniny, "że w danym razie ujrzy równocześnie 

sie nniu ministrów. Niebywała rzecz Musi chyba 
„Wielbią ii;ei)HZjói,czoń«two“ grozić uiemczyźnie11.|

Nr. 213.

C ena -ttawwny- -- wu się podniosła, skutkiem 
czego na am erykańskich rynkaoh targowych panuje 
wielkie zaniepokojenie. Znany etaty olyk, H em yk 
Neill, oszacował zbiór bawełny co najwyżej na 9 3/4 
miliona boi. a cyfra ta  może jeszcze się zmniejszyć, 
gdyby nastąpiły wczesne mrozy. Ponieważ przeszło- 
toczny zb ió r , który wynosił 9'4 miliona b e l, nie 
Wystarczył razem z zapasami poprzednich lat na za­
s p o k o je n ie  światowej konsumpcyi, tegoroczny więc 
fcbiór przy zUpełnem wyczerpaniu zapasów tem mniej 
może zaspokoić potrzeby rynków targowych. Jnż te- 
r<iz p rzew idu ją , że liczne fabiyki będą musiały 
Wstrzymać, ruch. W  Nowym Jorku  cena ZDiorów 
podskoczyła o 45  punktów, a w Liwerpoln prawie

mniej swawoli. Francuzi urządzali ko.-zary w opu­
szczonych pałacach, świątyniach, klasztorach bonzów 
i pagodach; niebawem odkryli, że posągi bogóv: słażą 
Chińczykom jako ogniotrwałe kasy i postarali się 
uwolnić bożków od tego ciężaru, wybijając im dziu­
ry  w plecach i wyjmując monetę — z przoau po­
sągi wydawały się nietknięte. Rabunek w Chinach 
je st nadzwyczaj ułatwiony, gdyż synowie państwa 
Niebieskiego, jako ludzie praktyczni, umieszczają 
swoje futra, materye, kosztowności w instytucyach 
dobroczynnych w rodzaju naszych lombardów, chro­
niąc je  tam przed złodziejami i molami. Rabusie nie 
potrzebują chodzić od domn do domu, znajdując 
wszystko na jednem miejscu, przytem oszczędzają 
sobie wybuchów rozpaczy plądrowanych właścicieli 
ruchomości. Anglicy i Francuzi korzystali z tego bez 
skrupułu, nie powstrzymywani przez generałów. W y ­
dano wprawdzie rozkaz oszczędzania cesarskiego pa­
łacu letniego, ale na rabnnki patrzono przez szpary. 
Anglicy zarzucają Francuzom, że oni pierwsi zaczęli 
plądrować; bądź co bądź łupy były olbrzymie, zni­
szczono także cesarską bibliotekę, zawierającą sto 
tysięcy tomów, robiąc tem niepowetowany uszczer­
bek dla nauKi — Tak się odbywa niesienie i krze: 
wienie cywiiizacyi przez Europę Chinom.

Pięćdziesiąte wydanie książki jest w Niem­
czech rzeczą rzadką. Doczekała się w tych dniach 
tej eaycyi jubileuszowej znana powieść Snder- 
m ann’a p. t. „Kuma troska11 (Fran Sorge).

Podatek od rowerów we Francyi. Z P aryża 
donoszą, że podatek od rowerów przyniósł w rokn 
1C99 4 ,338.320 fr. Liczba opadatkowonych ma­
szyn wynoBiła 838 .856, gdy w r. 1894 było ich 
tylko 203.026.

Bill, wzbraniający publicznych walk bokse­
rów, zyskał w Stanach Zjednoczonych moc obo­
wiązującą z dniem 31 sierpnia. Na zakończenie od­
było się w ciągu sierpnia jeszcze 11 wielkich kon­
kursów bokserskich, które przyniosły ogółem 559 
tysięcy dolarów. W  jednej z walk bokser Rnblin 
otrzymał od przeciwnika Fitzsimmonsa taki silny 
cios w głowę, że leżał przez kilkanaście godzin 
nieprzytomny. Dochody ostatniej bójki, między Cor 
bettom a Mac Coyem wyniosły 75.000 doi., z któ­
rych pierwszy jako zwycięzca otrzym ał 31 .500  doi., 
a  pobity 13.500 doi.

Mianowania. W yższy sąd krajow y zam ianow ał kan ce­
lis tą  sądowym  pom ocnika kancelary jnego , B azylego De- 
reżyckiego, w Sam borze dla Łąki.

Składki. N a odbudowano* zaw alonej wieży i spalonych 
części k laszto ru  Jasnogórskiego złożono w dalszym  cią­
gu': H. W . 1 K. R azem  z poprzednio w ykazanem i- 
1830 K 89 h, 20 m arek i 1 rubel.

Składka, Na gim nazyum  polskie w \ ieszynie złożyła 
m łodzież polska 4 K 40 h.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e środę 19 w rześn ia : „N a U k ra in ie11, d ra m a t w 11

obrazach L Sowińskiogo (popularne).
We czwartcK 20 w rześnia: „Mąż pod k lu cz em |

Z Kalendarza. W e środę 19 w rześU a: Jan u a re g o  i 
K jnstan tbgo- we czw artek  20 w rześnia: E ustachego  h. 
m. i F au sty  p.; w p ią te k  21 w rześn ia : M ateusza ap. i 
ewang.

W achód ahmea 19 w rześn ia  o godzinie 5 m in u t 25; za- 
rh ó d  o godzinie 5 m in u t 44. Długość d n ia  godzin 12 
m in u t 19.

Z krakowskiego obserwatoryum. D n ia  17 w rześn ia  po­
goda i ciepło. T erm om etr od 6 6  doszedł do 2 0 4  C. B a­
rom etr powoli opada.

Unia 13 w rześn ia  o godzinie 7 rano  s tan  baro m etru  był 
749’H mm., term om etru  L 9 4  C. W ia tr  wschodni.

kolorze liczba „ 2 0 “ . Obie strony banknotn są prze­
drukowane wężykowatą siatką barwy zielonej, w po­
łączeniu z lin iam i, częściowo zaś kropkami barwy 
czarnej, na k tó iej w środku pola z tekstem mieści 
się liczba „ 2 0 “, odbijająca się od zielonego wzoru 
w kolorze białym. W ężykowata ta  siatka odznacza 
się tem, że się zwęża od środka pola z tekstem ku 
brzegom banknotn. D ruk zwierzchni zamknięty jest 
na zewnątrz ku białym nie przedrukowanym brzegom 
papieru podwójną łukowatą linią Z.prawej strony uwi­
docznioną je st obok tekstu niemieckiego serya — 
w tekście węgierskim zaś liczba banknotn w kolo­
rze czarnym.

Tekst banknotu wraz z firm ą banku opiewa na 
stronie niemieckiej: „Die Oesterreicbisch-nngarische 
Bank zahlt gegen diese Banknote bei ihren Haupt- 
anstalten iD W ien und Budapest sofort anf Yerlan- 
gen Zwanzig Kronen in geseizlichem Metallgelde. 
W ien , 31. Miirz 1900. Oesterreichisch - ungarische 
Bank. B ilińsk i, Gouverneur. Suess , G eneralrath. 
Msrcnscffy, Generalsekret&r.“ — na stronie węgier 
sk le j: „Az Osztrók-magyar bank ezen bankjegn el- 
leneben beesi es bndapesti fóiotezeteinel k iyanatra 
azonnal fizet Husz Koron&t torvenyes erczpenzben 
Becs, 1900. marczius 31em. Osztrók-magyar bank. 
Ił tli iinla, kormńnyzó. (lóld, fotanesos. Mccenstf/y,
vezertitkór.“

Wiedeń, 18 września. Namiestnik Czech hr. 
Coudenhove 1 namiestnik Tyrolu hr. Merweldt 
przybyli do Wiednia.

Linc, 18 września. „Linzer Y olksblatt*1 pisze 
o programie jy to rc z y m  Czechów: Nigdy Pola­
cy ani katolicka partya ludowa nie pozosta­
wiali Czechów w wątpliwości, że za Cześkiem 
prawem państwowem nie są i nie będą. Więc 
proklamowanie przez Czechów prawno-państwo- 
wych ideałów przyczyni się-tylko do izolowania 
ich samych. W  każdym razie wmosKując z wal­
ki przedwyborczej nie można rokować zdolno­
ści do pracy przyszłemu parlamentowi.

Praga, 18 września. Na zgromadzeniu wy­
borców w okręgu nepomuskim dr Dyk oświad­
czył się przeciw nakładaniu kandydatom o'bo- 
wiązku obstrnkcyi.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZA 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

Ostatnie wiadomości.
Z P e t e r s b u r g a  donoszą; że „Juridicze-

ska ja  G azeta11 podaje dokładny lekst orzeczenia 
se n a ty  które wyjaśnia, iż z a k a z  k u p o w a n i a  
z i e m i  w k r a j u  z a c h o d n i m  n i e  d o t y c z y  
m i e j s c o w y c h  w ł o ś c i a n  k a t o l i k ó w .

W  sferach urzędowycn uchodzi za rzecz pewną, 
iż instytucya naczelników ziemskich w guberniach 
północno-zachodnich i południowo-zachodnich wejdzie 
w życie od stycznia 1901 roku.

W  Petersburgu rrzpoczęły się znów prace komi- 
syi obradującej w sprawie zaprowadzenia p r z y ­
m u s o w e j  n a n k i  s z k o l n e j  d l a  m a ł o l e ­
t n i c h  r o b o t n i k ó w  fabrycznych. W  minister­
stwie zaś skarbu podjęto pytanie, od jakiego te r­
minu i w jak i sposób należałoby w p r o w a d z i ć  
s y s t e m  m i a r  m e t r y c z n y c h ,  j«k„ obowiązu­
jących w państwie.

1CZM 1
wiadomości „N. Reformy1*.

Gabryelski (Krzysztofomy. K raków ) sprze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A u stry i 
tab iy k i P o t > l > O f  z m echan iką  ang ie lską  

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

Gotowa bawełna notuje 7 :VK d. Od czaBn 
tak  wysokich"'ojny am erykańskiej nie notowano 

cen bawełny.
Księżna Chimay — jak  zapewniają dzienniki 

londyńskie — pogodziła się podobno z pierwszym 
Swoim małżonkiem, rozłączywszy się poprzednio z cy­
ganem Rigo, z którym dotychczas żyła w Kairze. 
Awanturnicza księżna jeździ jnż po Lasku Buloń- 
Skim, ku zdumieniu niełatwo zdnmiewających sic Pa-
ryżan.

Samotna podróż. W  Londynie wyszła świeżo 
książka p. L „Sailing Alone Arcund tbe W orld“ , 
‘apisana przez kapitana Jozuego Slocum, zaw iera­

jąca opis osobliwej podróży naokoło świata, którą 
kapitan ów odbył „urn jeden na łodzi żaglowej 
«S pray“ pomiędzy dniem 24 kwietnia r. 1895 a

lipca r. 1898. Podróż zaczęła się w Bostonie, 
ttastęnnie łódź skierowała się na G ibraltar, drogę
Magellana, Australię, przez ocean Indyjski, naokoło 
Przylądka Dobrej Nadziei i  z powrotem przez św. 
Helenę, wyspy W niebowzięcia, Trinidad i Portori- 
Co. Maleńki statek, nad którego przygotowaniem do 
J J podróży pracował kap itan  Slocum przez 13 mie- 
Lięcy, ma długości 36 stóp 9 cali, głębokości 14 
8tóp 2 cale, objętości zaś 9 ton, W  pierwszych 
^Hiacb podróży samotność okrutnie dawała się że- 

■larzowi we znaki. „Gdy morze było burzliwe — 
0Z1 Slocnm — a ja  miałem dużo do roboty z ża- 

W.am* i łodzią, odczuwałem mniej przykrą samo- 
■ *»ść, Ale w pogodę nudziło mi się oki ntnie... Sły­
nąłem . że skutkiem nienzywstnia stron głosowych 
JW.na głos zupełnie stracić, głośno więc wydawa- 
phi tam  sobie rozkazy. W reszc ie  nuciłem po ca- 

h dniach pieśń które zapam iętałem  z la t mło-
>eńczych“

przypomina 
na dwa lata

Zapasów żywności m iał kapitan dosyć, 
"znw cał zaś jadłospis mięsem żółwi, które łowił 

| drodze. W ypadków nadzw yczajnych w podróży 
nie było. W ogóle w ciągu tej wycieczki łódź 

a&lowa przepłynęła 4 6 .0 0 0  mil morskich.
Rabunki w Chinach. „F rankf. Zt;

^h ttek i jakich w r, 186 0 , a naw et 
gj Zfid ówczesnym pochodem na Pekin, dopuszczały 
p^, Wo,jska angieiskii i francuskie, znajdujące się 

wodzą generałów: Hope G rant i Consin Mon- 
żoł -an" w r ' 1 8 ^ .  opowiada au to r artykułu, że 
Mg11- rZ° '  m arynarze irancnscy i angielscy, wypra- 
*ajuV dla osłony handlu europejskiego, na-

rz l,n przybyciu do K antonu zachowywali się 
8ian0ZWyCię8t5r’ rabowali kosztowności, tak, iż mu- 
kfeu 1 ° 'lpra^  m arynarzy n a  okręty. W racali, przy- 
b(>W 7 . nbrania chińskie, w kapeluszach mand»ry- 

,,ri “rowie szli na czele, nie hamując bynaj-

Dział ekonomiczny.
Banknoty 20-kurunOWC. D nia 20 K J. rozpo­

cznie bank anstryacko-węgierski wydawać w swoich 
zakładach głównych w W iedniu i Budapeszcie, ja- 
koteż we wszystkich filiach, nanknoty 20-koronowe 
z datą 31 marca 1900. Tęd-j one miały format 
135 milimetrów szerokości, a  90 milimetrów wyso­
kości, wykonane są na papierze bez znaków wo­
dnych i zaw ierają W druku podwójnym: „ i jednej 
stronie tekst niemiecki, na drugiej węgierski. W ła­
ściwy obraz oanknotu 121 milimetrów szerokości a 
7 9 milimetrów wysokości, wykonany w oiorze czi r- 
w onym , mieści się w obramowaniu prosto ątnem 
szerokości 5 milimetrów, i przedstaw ił n i  prawej 
Btronie pole z tekstem 60 milimetrów szerokości a 
51 milimetrów wysokości,, na lewej stronie pro,J >- 
kątną ra m ę , k tóra zawiera w środkowej, owalnej 
części głowę kobiecą, wyobrażającą na stroni® z t< - 
kstem niemieckim Anstryą, na stronie zaś z tękstem 
węgierskim Hnngaryą. Obok tej ramy widać na co­
kole szerokości 111  milimetrów a 18 milimetrów 
wysokości figurę dziecięcia, siedzącego z gałązką 
laurową; Cokół ten, na którym ram a spoczywa, od­
dziela pole z tekstem u dołu od zewnętrznego obra­
mowania. Przed cokołem i ramą zawieszoną jest 
przecinająca dolną część ramy tarcza, na której na 
stronie z tekstem niemieckim znajduje się orzeł 
an s try ack i, na stronie z tekstem węgierskim wę- 
gi irski herb państwowy. W  cokole, ozdobionym pła­
sko ornamentalnym lysnnkiem , znajduje się na stro* 
nie niemieckiej tab lica , wskazująca wartość nomi­
nalną banknotu 20-koronowego w ośmin rozmaitych 
językach krajowy®a, tablica na stronie węgierskiej 
zawiera przepisy karne i opiewa.- „A bankjegyek 
utdnzitsa a torveny szerint b iin tettetik“.

Zewnętrzne prostokątne obramowanie, szerokości 
milimetrów, zawiera na stronie niemieckiej w gór­

nej części, w czterech kółkach liczbę „ 2 0 “ , pomię­
dzy t®mi słowa „Zwauzig K ronen“ jakoteż ozdoby 
ornamentalne, w obn bocznych częściach w każdem 
z sześciu kółek liczbę „ 2 0 “, jakoteż ornamentalne 
ozdoby, a w dolnej części przepisy k a rn e , które 
w tekście niemieckim opiewają: „Die Nachmachung 
der Bauknoten wird gesetzlich bestraft." Na stro­
nie w ęg ie rsk ie j,. zaw iera zewnętrzne obramowanie 
w górnej i dolnej części, również cztery kółka 

liczbą „ 2 0 “, pomiędzy temi słowa: „Husz koro­
n a 11 i ozdoby ornamentalne; w obn zaś częściach 
bocznych po prawej i lewej stronie mieszczą się 
słowa: „Hiisz korona11 i dwa kółka z liczbą „2 0 “ , 
ze zmieniającemi się ozdobami ornamentalnemi.

Po obu stronach tego zewnętrznego obramowania, 
tak  na stronie niemieckiej, jak  i węgierskiej bank­
notu, umieszczoną je st w każdym z górnych rogów 
okrągła tarcza o wężykowatym rysunku. Od cie­
mniejszej części tej tarczy odbija się w jasnym

Lwów, 18 września. Osoby, powracające z J a ­
sła, zapewniają, że podczas pobytu uun cesa­
rza zapadła już decyzya co do obsadzenia 
opróżnionych biskupstw. Wedle tych infpriaa- 
cyj, które mają wiele ceon wiarygodności, ar 
eybiskupem r. k. we Lwowie zostanie dotych­
czasowy infułat ks. Zabłocki, & nie ks. Wilczew­
ski, sufraganem zaś ks. Sapieha V  Tarnowie 
w takim razie biskupem zostałby ks. prałat 
Chotkowski, w Przemyślu ks Pelczar a sufta- 
ganem przemyskim aotychczasuwy poseł ks. 
Fiszer. — Nominacye, o ile wieści te  okażą się 
prawdziwe, nastąpią już, jak  słychać, w tym 
miesiącu.

Lwów, 18 września. Otwarcie nowego teatru  
uchwalono przesunąć na dzień 4 października 
11 godz. rano. Odroczenie spowodowanem zo­
stało wstrzymaniem ruchu towarowego na czas 
manewrów, wskutek czego dostawy się spó­
źniły.

Gmina m. Lwowa zapłaci wskutek tego dy­
rektorowi Pawlikowskiemu około P)O0 złr. od­
szkodowania.

Dzisiejsza „Gazeta lwowska11 j e s z c z e  ni e 
o g ł a s z a  t e r m i n u  w y b o r ó w .  Zapewniają, 
że nastąpi to jutro luh pojutrze. W każdym 
razie to spóźnienie jest bardzo dziwnem.

Tarnopol, 18 września. Wypuszczono z tutej 
szego więzienia śledczego za kaucyą leśniczego 
W., który sprowokowany przez hr. Baworow- 
skiego, miał z nim zajście. Piętnastoletniego 
jego syna zatrzymano w więzieniu.

Do aresztu śledczego odstawiono tu kupca 
Eljasza Helfenheiua, ściganego przez sąd wie­
deński za oszustwo.

Stanisławów, lg  wćześnia. Ze wsi Czerniszo- 
idec znikłe 14-letnia dziewczyna, Zofia Taczan. 
Zachodzi obawa jak iejś przjgody, Taczan bo­
wiem była bardzo ładna.

Czerniowce, 18 września. W Paryżu na wy­
stawie umarł tutejszy zastępca prokuratora dr 
Grzegorz Hankiewicz.

Ruch przedwyborczy.
Lwów, 18 września. W e Lwowie z kuryj miej­

skiej, jąk słychać, dotychczasowi uosłowie dr 
Dulęba i m inister P ię tak  zamierzają ponownie 
ubiegać się o mandaty. Poza tem Wyłaniają się 
też inne kandydatury, ale bardzo jeszcze nie­
pewne.

Stryj, 18 września. Z kuryi miejskiej okręgu 
gtryj-Sambor-Drohobycz Wysuwają kandydaturę 
znanego mieszczanina lwowskiego Michała Wa-
l ic h ie w ic z a .

B o c h n ia , 18 września. Z lu ry i wiejskiej ma 
zamiar tu kandydować dr Maiss, śwfego wy­
brany poseł do Sejmu i... dr Orłowski z W ie­
dnia. . . .

S t a n is ła w ó w , 18 września V- '  kitryi tu­
tejszej kandydaturze p. Bogdanowicza przeciw­
stawiony będzie radykał ruski, chłop Huryk.

Wiedeń, 18 w rześn ia . D ziś o g oaz im e 10, r a ­
no w  jed n y m  z hoteli zebrali się  p rzew odn i­
czący  by łych  k lubów  niem ieckich. N ieobecność 
u sp raw ie d liw ili: ks. L i c h  t e n  si  < i u, r  G r a b ­
in a  y  e r  i d r  H o c k e n b u r g e r .  n iem ieckie 
s tro n n ic tw o  ludow e rep rezen to w ali K  a i s e r, 
C h i a r i  i H o f m a n  - W e i l e n h o f f .  A n ty ­
sem itów  p rzedstaw ic ie lem  był L u e g e r .  P rz e d  
zA braniem  odbyli cz łonkow ie n iem ieck iego  s tro n ­
n ic tw a  ludow ego osobne zgrom adzenie.

Wiedeń, 18 września. ,.N. W. T ag b la tt-1 do­
nosi z Jasła : Przed paru dniami wybrał się 
jakiś rosyjski pułkownik na manewry; naju ­
przejmiej odstawiono go do granicy.

Drugi wypadek, telegrafowany do „N W. 
T agbla itu“, stwierdza, że jakiś agent policyjny 
z Tryescu uwięził pod Jasłem  Włocha, który 
ma być anarchistą.

Wiedeń, 1S września, Ruzkaz cesarski do ar­
mii, datowany z Jasła, w dniu 16 bm.3* brzmi 
jak  następuje:

„Z uzasadnioną nadzieją oczekiwałem mane­
wrów v których wzięły udział wojska I., VI., 
X. i XI. korpusu oraz wielkie oddziały obydwu' 
obron krajowych, podzielone na armie i posta­
wione pod dowództwo wypróbowanych komeu 
dantów. Okazały te  bardzo znaczne części sity 
zbrojnej, nietylko swoją sprawność wojenną, 
co mnie bardzo zadowolniło, ale okazały także 
silną spoistość i wzajemną przynależność do 
siebie, zmierzającą do wysokiego celu.

,.To ponowne stwierdzenie doskonałego ducha 
1 niezłomnie wiernych mi uczuć wojska i oby- 
dwu ubron stało się dla mego serca radością, 
kiedy dzisitj w ich imieniu jego cesarska i kró­
lewska wysokość gene-ał broni, arcyksiążę Rai­
ner w p on  wającyeh słowach wyraził mi głębo­
ko odczute zyczenia szczęścia i Dfogosławień 
stwa z okazyi niedawnej uioczystości 70-tych 
urodzin. . J

„Prawdziwie symbolicznie nastąpiła ta  ma- 
m festacya pu wszystkich tak  cennych dla mnie 
a poprzedzających ją  innych, ukazując siłę 
zbrojną, jako wspólną spiżową tarczę, która 
chroni ojczyznę. Pewien jestem  wspólności 
uczuć całej siły zbrojnej lądowej, jeżeli stąd, 

pola manewrów, z najpełniejszym uznaniem 
wspomnę o naszej maryuarce, k tóra zawsze a 
teraz właśnie wśród osobliwie trudnych w arun­
ków w dalekiej wchodniej Azyi z tak ą  chwałą 
wznosi flagę Austro-Węgier.

l)o głębi poruszony, dziękuję gorąco mojej 
całej sile zbrojnej za jej niewzruszoną wier- 
nóść i poświecenie dla wzniosłego zawodu i dla 
mojej osoby i z ghjbi serca życzę, aby wszech­
moc łfctga bt„g«gUwiła naszym ' sztandarom 

flagom dla dobra ukochanej ojczyzny i mego 
domu, którego duma > chwała tkwi w węźle, 
ączącym to. co zjednoczyły stulecia .*1 

Wiedeń, 18 września. Przyczyną podania się 
do dymisyi dra Maxa B urgharda, radcy dworu 
l r !y trybunale adm inistracyjnym , ma być — 
jak  sądzą — to , że Burghard jest współwy- 
dawcą opozycyjnego tygodnika „Die Z eitu.

Praga 18 września. Na Radzie m. Fragi je ­
den 2 Młodoczechów postawił wniosek, ażeby 
ze względu, iż podczas zjazdu „Sokołów*1 w.Oło­
muńcu. usunięto tam z rogów ulic napisy czc 
skie, obecnie zrewanżowano się w Pradze przez 
u»^»uęcie napisów niemieckich ze szkół tam­
tejszych. — W niosek przekazano Radzie mia­
sta -

Grac, 18 września. Skazany na śmierć przez 
powieszenie a następnie ułaskawiony na, 20  lat, 
więzienia morderca Tornasi zamordował w Oapo- 
dTstria swego współwięźnia, który miał świad­
czyć przeciw niemu.

Budapeszt, 18 września. Z powodu drożyzny 
węgla w Radzie miejskiej przedłożono wniosek, 
aby zwołać na konferencyę dyrektorów Węgier­
skich kopalń i zapytać ich, czy są w stanie 
w zupełności pokryć potrzeby węgla konsumen­
tów, dalej aby miasto założyło publiczne skła­
dy węgla, a minister handlu zezwolił na obni­
żenie frachtów do tych składów.

Greiz, 18 września. Rząd księstwa Reuss 
zniósł zakaz urządzenia zgromadzeń politycz­
nych z udziałem posłów niemieckich z Austryi. 
Już w przyszłym tygodniu odbędą się takie 
zgromadzenia, na które wybiorą się podżegacze 
sziinererowscy.

Londyn, 18 września. Na radzie gabinetowej, 
jaka  odbyła się wczoraj pod przewodnictwem 
królowej, postanowiono •■ozwiązać parlament 

aniem 25 b. m. Rw lam ent w nowym skła­
dzie zbierze się dnia 1 listopada b. r

Paryż, 18 września. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zakazało odbycia t. zw. uczty me­
rów. Nacyonal-ści czują się tem bardzo dotknięci.

Rzym, 18 wrześuia. Były prezydent mńiistfów 
Sonnin ogłasza .w ,.Nuova Antologia*1 artykuł, 
w którym proponuje przypuszczenie robotników 
do udziału w zyskach z przedsiębiorstw prze­
mysłowych, podnosi potrzebę ustawowej ochro­
ny płac robotników, zniesienia podatku od chle- 
ba, uznania praw robotników co do organiza­
c ji i strejków  i t. p. Z tego powodu organ 
włoskich socyalistów „A yanti*1 powiada, że pro­
gram 'Sonnina jest też jego programem!

Belgrad, 18 września. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie stowarzyszenia kobiet, zapowie 
dziane kilka tygodni temu. Na zgromadzeniu 
tem uchwalono rezolucyę z wyrazem ubolewa­
nia z powodu zachowania się byłej królowej 
N a t a l i i  wobec króla A l e k s a n d r a  oraz 
inną rezolucyę, pozbawiającą ją  protektoratu 
nad tem stowarzyszeniem. Osobna deputacya 
zaproponuje królowej Dradze ob jęcie tego pro-
LGKlOi SLW R.

Amsr, ■ ni im, 18 wiześnia, Rząd holenderski 
wysłał statek  wojenny „F ried land11 do L a n -  
r e n ę c - M a t * q u e s ,  celem przewiezienia k r i i -  
g e r a  do Europy.

Medyolan , 18 września. „Abena di Verona“ 
aonosi, że K r i i g e r  wystosował do papieża 
] j e o n a X  III. telegram, dziękując mu za sym- 
patye okazywane przezeń Transwaalowi i wy­
rażając przekonanie, że słuszna sprawa Trans-

waalu kiedyś będzie tryumfować. On sam usu­
wa się narazie od walki, bo jes t s tary  i chory.

Lo.dyn, 18 września. „Biuro Reutera** dono­
si z L o u r e ę o - M a r q u n e s .  że przybywają 
tam ciągle Boćrowie, poddając się władzom 
portugalskim. Twierdzą oni, że dalsze prowa- 
dzeuie walki w obecnych warunkach oyloby 
szaleństwem.

Zawierucha chińska.
Londyn, 18 września. Do , Biura R eu tera*1 

donoszą z P e k i n u ,  że tam tejsze poselstwo 
japońokie nie wierzy, jakoby schwytano rze­
czywistego mordercę posła niemieckiego K e t -  
t e l e r a .  Sądzi ono, iż jest on przekupiony 
przez nieprzyjaciół ks. C z i n g a. aby skompro­
mitować go swemi zeznaniami.

Japończycy tfogoie pop.erają ks. O z i n g a .  
Rosyanie zaś L  i !i u u g c z a n g a.

Do „Daily News*1 donoszą, że C hińczyk  po­
dejrzany o zamordowanie K e t t e l e r a  roz­
strzelony został jeszcze 8 b m. przez Niemców.

Berlin, 18 września. Donoszą tu, że z całyGh 
Chin ściągają się siły zbrojne do S i e n f u .  
które te miasto ma zostać stałą rezydencyą ce­
sarza i rządu.

Kolonia, 18 września. „Koln. Zcg*1 donosi 
B e r  11 n a , że na całym teatrze wojny w < ihi- 

1, *0fi przychodzi do ciągłych potyczek między 
Chińczykami a wojskami cudzoziemskiemu J e ­
szcze nie prędko spokój i porządek będą mo- 
gły być przywrócone. Z powodu chwiejnego 
zachowania się poselstw europejskich w Chi- 
uach wzmocniło się stanowisko Eokserów, któ­
rzy nabrali znów odwagi do dalszej walki z cu­
dzoziemcami.

Odpowiedzialny redaktor 1 wydawca:
Michał Konopiński.

(A rtykuły w  tym dziale nie pochodzą o.1 
Redakcyi).

sp ecja lista
i ordynuje

Dr Emil Miinz
chorób skórnyci. I wenerycznych, powrócił 
ja,, dawniej od I do 4  po południu przy 
tutor SławKowskiej S r  4.

Lekcyj gry na fortepianie
udziela  Z o f i a  G o e t z e

dyplomowana uczenica krakowskiego konserwa- 
to ryum . klasy prof. Domaniewskiego, ulii«*h 

l> o m in ik .a i iN k a ,  I . .  3 .

Dr Józef Snrzycki
powróiił 1 ordynuje od g. .°»— 4.

Ul. Franciszkańska, I.

Skład fortepi&Lów
W. BARABASZ i  Spółka,

Kraków, Rynek. 3S

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Ren te. auutryacka papierowa . .
„ „ s reb rn a  . . . ,

47„' re n ta  a u s try ac k a  z ło ta  . . • 
4"/„ „ koronowa
4"/o „ w ęg iersk a  z ło ta  . . .

Wiedeń, 18 września 19o<1.
kor. hal.

4°/. koronowa
Akcyc Banku ausiro węgierskiego . . 

w  kredytow e.....................................
rA  , i  . ■
M .................................................................
20-to Jlw kiiw ki.........................................
20-to > r a n k ó w k i .......................................
Włoskie b a n k n o ty .................................
D u k a t y ......................................................
Losy węgierskie premiowe . . . .
Losy t u r e c k i e ..........................................
Akcye Anglobanku 

„ Unionbanku 
„ Baukverein 
„ Lacnderbanku . .
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej
„ „ P o łu d n io w e j...................
„ „ E lb e th a l......................... ' '
„ „ Nordbahn . . . .
„ „ Staatsbahn . .

„ Alpine
Tureckie Tabaczne

97 45 
97 ID 

110 40 
97 80 

115 -
90 00 

1714 - -  
050 Do 
242 0 2 1 
I 18 32' 
23 00 
19 31 
90 20 
II 44 

103 — 
107 DO

*

R uble

DD3 — 
492 — 
418 — 
531 — 
1 1 2  -  

403 — 
0090 — 

008 50 
409 50 
297 — 
255 */s

Berlin, 18 września 1900. 
Banknoty austriackie w
Krótki Wiedeń . . . .  ....................................... 84 4u
Banknoty rosyjskie .  ..............................................91« a-,
K rótka W arszaw a .     J
4'/j°/o i-isty polskie ____
Kenta w łoska . . . .    04 >
Akcye austryackie k redy tow e.................................. 2oo 75
U ltim o r u b l e ........................................................................ 210 25

Wiedeń, 18 września 1900.
Spirytus g o to w y ............................................................. 45 -—
Cena nafty  ......................................................... 12 50
Pszenica (m aj, czerw iec ).........................................  7 70
Żyto (maj, czerw iec).................................................  7 41
Owies (maj, c z e r w ie c ) ...............................................  O e l
K n k n r u d z c ........................................................................... 5 82

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dn ia  18 w rześn ia  1900 g o dzina  1 

I. Waluty
Rnble p a p ie ro w e ..........................................

południe.

F ra n k i  papierow e  ...................
D w udziesto tranków ki w złocie

II. Listy zastawne.
5% Listy z»staw. pren. Bauku hipot.
i ‘7i%  Listy zastawne Banku hipotecz.
4°/ » n n
47,%  Listy zastawne Banku krajów
4°/o » w n
F/u Listy zas+. gal Tow kred. ziem. nieok.
4“/o n n n „ „ „ 41-letme
4/o - n „ „ „ „  56-ieinie

4%
♦>7 o 
4“/. 
4°;„

III. Obligacye i pożyozkl.
Galicyjskie obligacye propinacyjne 
Pożyczka krajowa z rokn 1S73 . . 

n n n » 1893 . .
„ m iasta Lwowa . . .

Korony
płacą żądają &

— 250 50 13
117 75 118 50 O

98 — 96 60 O
19 2« 19 36 4

**
(0

109 25 110 25 SD
98 >e 99 95 P
90 25 91 50
99 — 100 — B
91 75 93 —
92 50 93 75
92 50 93 75 0
89 50 90 50 O

N
•

95 25 96 25 e
— --- --- ---
90 75 92 —
— — 90 —

t j l f T i e r  i  i t e f !
Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustrojów, 
łWIT wzm acnia włosy, robi je miękkiemi i puszystemi,

\ Duża flaszka (250 ccm.N i koron.

a SKŁAD WYSYŁKOWYi—»

Szymon Bay, Lwów.



Nr. 213. N O W A  R E F O R M A . Środa, 19 Września 1900

Subjekt zegarmistrz
iln roboty kieszonkow ej i m ieszanej, J e s t  p o ­
t r z e b n y  n a  w y j a z d  d o  W a r s z a w y .
Z głoszenia pod lit  W . R. przy jm uje  Admi- 
m stracy a  ..Nowej Reform y." 1828 1 8

Poszukuje sic mieszkania* i
od Igo listopada b. r.. składającego się 
z 4— 5 pokoi. z ogródkiem do wyłą­
cznego użytku, o ile możności przy ul. 
Karmelickiej. Batorego lub Podwale.— 

Zgłoszenia ustne lub pisemne przyj­
muje Aam inistracya Nowej Reformy.-1

1830 1 3

P O S Z U K U J E  S ± Ę

6000 do 8000 kor.
do spłacenia w 5 latach, na hipotekę 
przedstaw iającą wartość 3 6 .0 0 0  kor.

Zgłoszenia pod: A. B. 10 poste 
restante Tyozyn. 1833 i a

Nowe przedsiębiorstwo.
Zdolnych agentów  poszukuje się za 

w y s o k ą  p r o w i z j ą  i sta lą  płacą.
Zgłosz. pod „Erwerb 77“ przy jm uje  

Eksp. ogłoszeń Schalsk, W iedeń, i 1.

1831 i a

Winogrona kurac. 
i stołowe

opłatnieł w 5 kilogr. koszykach po 
otrzym aniu 2 z łr . . a w większych
ilościach taniej —  wysyła 1832 i 5 

A r  p a d  E l o k ,  
S a jó -S zen t Peter (Węgry).

W e łn j,  Sukna, K a m g a rn j,  
Bai-z-hany, F lanele,

Płótna, Bieliznę gotową,
A rtyk u ły  trykotowe, 4 hustki, 

Szale i t. <1.
sa do n ab y c ia , w w ielkim  w yborze, w tan im  
sklepie chrześcijańskim „pod Kościuszką11 
przy ulicy Mikołajskie] Nr. 1 w K rakow ie — ■ 
po oenaoh bardzo niakioh. 1783 9 75

A I / s H a m i l s  z pierwszego roku po 
M I \ d U C I I I I I \  szukuje lekcyj. Zgło­
szenia po dadresem: M. E, post* re­
stante Kraków. 1795 2 2

Winogrona stołowe
3 klg. m usłodszych w inogron . . koron 3 2 0  

30 .. „ . . „ 1 4 -
opłatn io  za zaliczką w ysyła  1816 2 6

Q iu e < u u d  S p a n g h e r o  w  T r y e ś o U .
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© O  © S K Ł A D  P Ł Ó t  l i :\ .  9  0  0

Kraków, Stradom 1. 23
(dom w łasny), 1610 15 15 

poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkiGh tow arów  jedwabnycli, 
K a w a tn y c^  oraz czarnycli i kolnrow. 

aksam itów I y o M c L
W  lei k l w ybór kaszm irów , 

chustek 1 dywanów.
Czesanki (Kamgńrny),

częściowo i hurtow nie  — po cenach  
fabrycznych.

tudzież p e s z t k i  m ateryj je­
dwabnych i wełnian., po cenach 

o połowę zniżonych.
O © S K Ł A D  C H O D N IK Ó W . © O

Dwupiętrowa kamienica
dochodowa: 2 sklepy, w oficynie przed­
siębiorstwo przemysłowe, w poDliżu Ko­
lei, w zdrowej i pięknej mającej przy­
szłość dzielnicy — 4400 koron dochodu 
brutto — pod pizystępnemi warunkami 
zaraz do sprzedania. — Zgłoszenia bez 
pośrednictwa przyjmuje list. pod A. B. 
Administracya „N. Reformy.11 1781 2 4

80 80 O

1MP
Słynnem i są  w ś w iecie m oje p raw nie  chro­
nione, jedyn ie  is tn ie jąc e  w ynalazk i prze­
ciw  osłabieniu. Prosp. za  30 ct. w zna­
czkach list. J .  A u g e n f e l d ,  uprz. właś. 
p a te n tu , W ie d e ń ,  IX ., T llrk en strasse  4.

do pieczenia i gotowania, A
dosu ta r ta  doskonale z cukrem . W yborno 

przypraw a do potraw . Rozpnbzcza się 
n a ty ch m iast je s t  w yda jn ie jszą  i dogo­
dniejszą  , niż obecnie tak n iezm iern ie  
droga, nerw y d rażn iąca  i szkodliw a w a­
nilia, k tó ra  wobec w an iliny  s ta ła  się zu- 
pe łn .e  zbyteczną. P rzep is go tow an ia  za 
darmo. 5 orygin. paczek K. 1-10, paczki 
oddzielne, zas tęp u jące  około 2 strączków  

w anilii, po 24 hal.
Dostaó m ożna w Krakowie w h an d lach  : Ja- 

kób Barberowski, Herman Goldberg, J. F. Fischer, 
Edmund Klimek, H. Kretschmer, Józef Pułczyńskl, 
Antoni Suski, L. Sykutowski. 1632 > 6

Zgłoszenia subskrybcyjne
n a  n ip p o z cb ra n o  j e s z c z e :

1000 akcyj w kwocie imiennej wartości K. 1,000.000
pozostałe z 3650 sztuk nowo ogłoszonej III. emisyi

Akcyj Galicyjsko-Bukowińskiego Akcyjnego 
Towarzystwa Przemysłu Cukrcwniczego w Przeworsku

biorących udział zarówno w Cukpowni Przeworskiej, jak również w nowo powstających i 'ukrowniach 
tego Tow arzystw a w Czernioweaeh i Tarnopolu, przyjmuje po oryginalnych warunkach subskryb-

cyjnych i udziela wszelkich wyjaśnień ustnych i pisemnych

B ank G alicyjski dla Handlu i Przem yślu w K rakowie,
Rynek główny Nr. 25,

oraz Lw ow ska F ilia  Banku G alicyjskiego dla Handlu i Przem yślu
we Lwowie, ul Jagiellońska Nr. 3.

*
*
*
*
f
*

*

+
*
*
*
*

1778 2 3
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Powiatowa Kasa Oszczędności
' s a r  W  i e l i c z c e

ma do sprzedania lub wydzierżawienia D O B R A  
Z A B Ł O C I E  z kopalnią gipsu, tudzież młynem 

zbożowym i gipsowym. 1758 5 5

M. Beyera i Spół.
W KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

wielKi Zakład
Wyrobów gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych,

SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości

■ p r z e d a j e  po  n a s t ę p n y c h  o e n a c h :
B IE L IZ N A  DAM SKA.

Koszule dzienne szyrtyngow e pojed. 
Koszule dzienne szyrtyngow e ubie­

rane  h a f te m ......................................
Koszule dzienne szyrtyngow e ubie­

ran e  h a ftam i ręcznem i . . . .  
Koszule dzienne p łócienne ub ierane

h a f ta m i ............................ • . . . .
Koszule dzienne płócienne ub ierane

haft.am ’ rę cz n em i............................
Koszule dzienne batystow e koloro­

we u b ierane  k o r o n k a mi . . . .  
Koszule dzienne batystow e i płó­

cienne bardzo stro jn ie  u b ierane
koronkam i i h a f t a m i ...................

Koszule dzienne j e d wa b n e . . . .  
Koszule nocne szyrtyngow e ub ie­

rane  h a f t a m i .................................
Koszule nocne szyrtyngow e bardzo 

stro jn ie  u b ierane  haft. i koronk. 
Koszuli nocne płócienne pojedyn. 
Koszule nocne p łócienne ub ierane

h a f ta m i ...............................................
Koszule nocne b. s tro jne  płócienne 

i b a ty s t, u b ierane  haft. i koronk. 
Koszule nocne ba tystow e kolorow. 

ub ierane  h a ftam i i koronkam i

1 0 0 — 1-75

1-75— 2-50

2 0 0 — 2-75

2-50—4-00

2-504-600

3-75—4-50

6 0 0 — 7 50 
10-00— 1500

2-00—3-50

4-50—6-00 
3-50--3-75

4-50— 6-00

6-00 -10 00

6.00— 7-50
Majtki dam skie szyrtyngow e z h a ­

ftam i ................... 1-00, 1-60, 2 0 0 — 2.76

tki dam skie batystow e b iałe . 
tkl dam skie b a ty s t, kolorowe 
tkl dam skie barchanow e . . . 
tki dam skie flanelow e . . . . . .

K aftan ik i ran n e  dam skie pojedyn. 
Kaftaniki ran n e  dam . ub ieran . haft. 
Kaftaniki ran n e  dam sk. b. stro jne  
Kaftaniki ran n e  dam skie  batystow e 

ub ierane  koronkam i i h a ftam i . 
Spódnice dam skie pojedyncze . . 
Spódnice dam skie  z h a ft. w staw ką 
Spódnice dam skie z haftow anem i

f a lb a n a m i ..........................................
Spódnice dam skie  batystow e ubie­

ran e  haftam i i k o ro n k a m i. . . 
Halki kretonow e kolorowe, sz tn k a  
Halki satynow e kolorow e, sz tn k a  
lalki w ełn iane ko lorow e, sz tu k a  

Halki jedw abne  kolorow e, sz tu k a  
Chustki webowe białe, tu z in  . . . 
Chustki webowe kolorowe, tuzin  
Chustki batystow e białe, tu z in .  . 
Chustki batystow e kolorowe, tuz in  
Pończochy b iałe baw ełniane, tuzin  
Pońozochy kolor, baw ełn iane , tuz. 
Pończochy n ic ian e , tu z in  . . . . 
Pońśzochy jedw abne, p a r a . . . . 
Gorsety dam skie , s z tu k a ..................

3-50—6-00
3-50—4-50
1-60— 2-75
3-00— 5-00
1-00— 1-75
2 -5 0 -3 -2 5
4-50— 6-00

7-50— 12 0 0
1-80—2-50
2-75—3-75

OGŁOSZENIE LIOYTAOYI.
Dnia 4go  października 1900 r. i dni następnych o godzinie !K-j 

rano w inyśl regulaminu § 24 odbędzie się w sali konoesyon. Zakładu 
zastawniczego w Krakowie przy ul. W iślnej pod Nr. 3

publiczna licytacya
liicwykupionyeh i nieprolongowanych zastawów, a mianowicie: 1) Kosztowności 
w złocie, srebrze i drogich kamieniach, zastawionych od dnia 1 czerwca 1899 r. 
do 3(1 września 1899 r., ostatnia liczba zastawu Nr. 13.977; 2) Ubrań, bielizny, 
towarów łokciowych, futer, maszyn do szycia, rowerów, strzelb i obrazów, zasta­
wionym od 1 października 1899 r. do dnia 31 stycznia 1900 r., ostatnia liczba 
zastawu Nr. 17.400; 3) Papiery wartościowe niewykupione po dzień 30 września 
189!) r., sprzedane będą z wolnej ręki według kursu „Gazety Lwowskiej.“

Licytacya odbywać się będzie tylko w przedpołud. godzinach — po południu 
zaś Zakład zastawniczy otw arty dla Publiczności jak  zwykle od godz. 3 do 6. 

Kraków, we wrześniu 1900 r. isżh
Koncesyonowany Zakład zastawniczy w Krakowie.

3-50—6-00

7 5 0 -
1-25
2-50 
3 0 0

1000-
2-50
2 7 5

4-00—
400
6 0 0
7 0 0

1000
2-50
2-25

15-00 
- 2 5 0  
- 5 ’50 
- 6-00 
150 0  
• 3-00 
-7-50  
12-00 
1200 
10-00 
1200 
180 0  

—4 0 0  
—6 0 0

B IELIZN A  M ĘSKA. 1118 18 0
Koszule m ęskie szyrtyng . dzienne, 

szt. od złr. 1, 1-25, 1 50, 1 75, 2, 2 '50—2 75 
Koszule m ęskie płócienne złr. 2"75,

3 00, b-BO .
Koszule m ęskie szyrtyng. nocne 1'50, 
Koszule mę ikie szyrtyngow e nocne 

z kolorowemi ręcznem i h a ftam i 
Kalesony białe baw ełniane 
Kalesony kolorowe 
Kalesony płócienne b iałe 
Skarpetki białe  baw ełniane, t iż in

4 0 0 —5-00
2 0 0 —2-50

2-75—4 0 0  
1-00— 1-50 
1-40— 1-75 
1-75—2-50 
5 0 0 — 7 00

S karpetk i kolor, b aw ełn ian e , tuz.
Skarpetki b iałe n iciane, tn z in  . .
Skarpetki kolorowe n iciane, tuzin 
asarp tki jedw abne, p a rs . . . .
Chustki płócienne, białe , t u z in . .
Chustki płócienne kolorowe, tuzin
Koszuli flan e lo w e ................................
Kołnierze szyrtyngow e, tu z in .......................
Kołnierze webowe, tu z in  .  ........................4-00
Mankiety szyn  yngow e, t u z in .......................4 40
Mankiety płócienne, tuzin

5-50— 1000 
1 50— 120 0  
8-50— 1600 

3-00—5 0 0
2-50—6-50
3-75— 8-Ou 
1-25—6 0 0

6 00

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych.
rucianych I bawtłnlanyoh, białych I kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, szy rty n g o wa, g ład k a  i u b ierana  ręcznem f i m aszyn, h a ftam i oraz koronkam i 

M T  w  bardzo w lslklm  wyborzo.
Wielki wybór krawatów jedwabnych i batystowych. — Główny skład bielizny 
normalnej trykotowej p to f. Dra, Gustawa Jaegera. — K aftaniki zdrowia, Crópe 
de Sautc jedwabne, baweł. i siatkov'e. — Szelki, spinki i paski do koszul flanel.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

SAPOMEHTTHOŁ
(Maść Sapcmem holowa)

nacieran ie  ból uśm ierzające, w yrobu  Eugeniusza Matuli, ap te­
k a rza  w Radomyślu koło T arnow a. 
Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 

Słoik próbny 1 Kor. 40 hal., słoik duży 5 Kor.
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy­

syła wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy n i prze­
kaz 12  hal., a na przesyłkę ofrankowaną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką franko 1 korona 
85 hal.

Celem, ochrony przed naśladownictwami proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" i przyjmować tylko oryginalny w opakowa­
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 227 46 o

Obwieszczenie.

ti
Ciaffeiego 
— udziela

lw ow ska, oraz uczennica 
i Yaresyego we Włoszech 
lekcyj śpiewu solowego włoską 
metodą. — Zgłoszenia przyjmuje u sie­
bie w domu między godziną 3— 5 Przy
ul. Strzeleckiej Ł. 17, II. p. 1726 0 6

Zofia S ink iefficz-D eszliew iczow a.
maszynowy

za przystępną cenę. 
Kraków, ul. Szpitalna Ł. 22, u Józef*

Nowaozka. 1803 3 3

Ważna wiadom ość ma w s z y s tk ic h  
Nowo otworzona Pralnia ręczna

w K r a k o w ie ,  n l. D łu ga  N r, 11.

przyjmuje wszelką b i e l i z n ę  damską 
i męską, s u k n i e  letnie, b 1 n z k i  i f i ­
r a n k i  do prania i prasowania. W yko­
nanie szybkie i staranne, bez używania 
sztucznych środków lub maszyn. Ceny 
przystępne. Z uszanow aniem

1609 6 6 Francinka Satafińska.

O T W A R C I E

w Krakewie, ul Gołębia Nr 14,
zostającej pod kierunkiem 'folii Qeko- 
wiez, nastąpi, jak  zwykle, dnia 1 paż- 
dzierntka. W pisy przyjm uje p. ./. Gru­
szecka przy ul. F ilipa Nr. 3, codziennie 
od godz. lOej do 12ej rano. 1777 3 3

Kompletne w y i M  t u d n i i
poleca 997 61 0

W. HALSKI
w Kr<ckbwie, Sukiennioe,

handel żelazny.

Uczeń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA 1668 20 20

w Krakowie, ul. F loryańska 45.

PORTER
TENOZYNSKI isoo 4 13 

ET n a jzd ro w szy  i n a jta ń sz y . T R
Kraków, ul. B racka Nr. 11.

C. k. Dyrekoya kolei państwowych w Krakowie zamierza sprze­
dać względnie oddać do zdemolowania budynek muro­
w any jednopiętrowy na staoyi kolei w Tarnowie (budynek 
dawnej stacyi wodnej) w drodze ofert pisemnych.

W szelki m ateryał z rozebrania tego budynku uzyskany przechodzi 
na własność przedsiębiorcy i musi być z g run tu  kolejowego usunięty. 
Bliższe w arunki są wymienione w form ularzu oferty, który  od dnia 18 
września począwszy otrzym ać można w c. k. D yrekcyi kolei (oddział U L) 
lub w c. k. sekcyi konserwacyi kolei Tarnów I.

Oferty spisane dokładnie według fo rm ularza , ostem plow ane, zapie­
czętowane i opatrzone na kopercie napisem: „Offerte aaf A btragung
des Wohngebiiudes in Tarnów" —  należy nadesłać najdalej do dnia 
5go października b. r., do godz. 12ej w  południe, do c. k. 
D yrekcyi kolei państwowych w Krakowie. Przed doręczeniem oferty 
należy złożyć w kasie D yrekcyi kolei w Krakowie kwotę 300 koron, 
jakc wadyum. Ze względu na przepisy budowniczo-policyjne muszą być 
oferenci albo sami koncesyonowani do podejmowania robót budowlanych, 
albo też wykonać te roboty pod kierunkiem  koncesyonowanych budowni­
czych lub innych tego rodzaju fachowców.

Kwotę oferowaną należy złożyć w całości zaraz po uwiadomieniu 
o przyjęciu oferty, a to w ^ k .  sekcyi konserwacyi kolei Tarnów  I., 
lub w kasie dyrekcyjnej kolei państwowej w Krakowie. 1817 3 3

Kraków, dnia 10 września 1900 r.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

Winogrona kuracyjne 
i deserowe

Z FA B K Y K I

F. .Ic iM e p  1  Prościejońe,

,

w nft-jrtał«r«h<}łrłih3hGv oh gatunkach, wy 
syia na zamówienie pocztą w 5cio kilo­
wych koszykach, po 3 korony 60 hal. 
(wraz z koszykiem) za zaliczką 

S z c z e p a n o w N k i  Z y g m u n t
dom eksportowy, 1706 10 16 

Budapeszt, VIII., Nap utcza 13.
Korespondencya po polsku.

!! W ażne dla rolników !! 
Pierwszy skład maszyn rolniczych

poleca nlubione swoje w ,ro b y  n a  sezon: 
Grabiarki, Kosiarki, kniw iarki, Plewnik 
Pługi, Oborywacze, Hłocamie, Kieraty, 
komobile, Młocamie parowe, Motory, BroW 
Młynki do czyszczenia zboii., Iryery, Wal0 

Sieczaarme itp.
G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o :

Franoiizek Albin w Podgór**'
koło kościoła. 1651 8 ló  >

Z D rukam i Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska N r. 10). Papier z fabryki B raci Fijałkow skich w Bielsku. Rządca dtnkami L. K. Górski.


